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PRENUMERATA miesięczne z odniesieniem do domu, luh z 

-jwyikę pocztową 4 zL zagranicę 7 zL Kontu czekowe PKO  
(Sr. 80259 W  sprzedaży detal, cena jednego numeru 20 gr.

P K IE i& T U W IC IE lS T W A i
BARANOW ICZU -  oL Szeptyckiego — A. ŁasznŁ 

GŁĘBOKIE —  td. ~amkcwa 14 Księg. W . Wlo<tztaił-*Jwi 
GRuDNO —  Księgarnia T -w a ,Rucn".
HORO OZIE/ —  Księgarnia Kol. „Ruch"
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  oL Suwalski 13 —  S. AlateskŁ 
LUMINIEC —  Księgarnia KoL ,Ruch".
M OŁODECZNO —  Księgarnia T -w a  „Rucu"

NIEŚWIEŻ uf. Ratuszowa —  Księgarnia Jui-wiri kiego. 
NO W O GRoDEK  —  Kiosk St. Michalskiego.
N.-SWIĘC1ANY —  Księgarnia T -w a „Ruch"

DRŁJA —  Ko w kin.
OSZM1ANA —  Księgarni* Spoldz. Naucz.
POCBRODZIE —  ul Wileńska 15 T. Gurwtcz 
PIŃSK —  Księgarnia Polska — SŁ Bednarski 
P O S T A W Y  —  Księgarnia Polska j Macier/> Szkolnej.
STOLPCE —  Księgarnia 1 -wa „Kucn“.
bŁONi.M —  Księgarnia J. Ryppa uL Mickiewicza UJ.
SMORGONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
S I .  SWIĘC1ANY —  M. I .ewin —  Biuro gazetowe ul 3 M&ja X 
SZARK O W SZCZYZNA  M. Mindel. skł. apteczny 
W O ŁO ŻY N  —  LIberman, Kiosk gazetowy 
W A R SZA W A  —  Kiosk Księg. KoŁ Koci '

upiatu pocziowa uszczona ryczałtem.
Redai j rękopisów niezumówionych nie zwraca. Aominlstra 
cjr nie uwzględnia zaatrzezen co do rozmieszczi nir ogłoszeń.

c ł n i  U UŁUSZEN : wiersz milimetrowy jcdnoszpaitowy na stronie 2-ej i 3-ej gr. 40. Za teKstem 15 gr. Komunuwaiy c.a. 
nadesłane milimetr 50 gr. Kromka reklamowa milimetr 60 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc droz 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszeń i cyfrowe i tabelar rzo* o 50 proc. drożej. Administra >a me nrzyimuie 7asir7P7«s/i 
co do miejsca. Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie n-

aie przyjmuje zastrzec  
ru dowodoweci 20 er

INDUS! Z NAD WOŁGI
M y sobii ustrój wsi sowieckiej, nr. ol- stroju sowieckiego na terenie R o s ji Przy-

brzymi»h, ezarnoziemny eh, najurodzą inięj- najmniej w oczach ust roju był to wróg. T.i-
s ryda w  świecie, obszarach ZSKR, wyobraża- kwidowano go zrazu, juk powiedzieliśmy, dro na celu likwidację komiiktu gospodarczego mię
my mniej więcej tak: gą ekonomicznego wyniszczania. Było to dzy Polską a Niemcami, pod_ęte na jesień* 1933

i s t e i i t e  u  w  iciecj i ilicicii T E L E G R A M Y

W A R SZA W A  PAT. —  Rokowaniu, mające po zatem przez porc zumienie kontyngentowe nego klucza. Jak w ykazjje staTystyka. 4 niemie<
Układ zawiera szereg załączników. kie liiije okrętowe przewoziły ostatnio przędę.
Uklaó zawarty został na termin nieokreś- nie rocznie około 50.000 tonn towarów między

—  Kolektywizacja kroczy zw vd^ko , sowiecką koniecznością: (każden jednostko- [ oku n. Łndności, eZU- lony,Jeżeli w  czasie tego trwania jedna ze .tron portamijniemiectóemi a -ortami pohłuego « b
. • i i r -  . kano bowiem dokładnych określeń, jakie wza- uważałaby te czy ume przepisy porozumienia szaru celnego. Obecnie układ zapewnia liniom

jM-łnofa }x>parciem władzy soweckiej, naprzód, m ec  dawał sobie na swem okrojonom, skra- jemne zarządzenia gospodarcze powodują stan za nieodpowiednie w  praktyce, przysługuje jej polskim należyty udział w  tych transportach,
< iną nieliczne oporne gospodarstwa indywi- dającem się z, najgorszych z.iem gospodar- konfliktu gospodarczego. Rokowania trwały prawo żądania wszczęcia natychmiastowych io przyczeui przy obrocie rocznym niemniej niż
dualno, niechcąco przejść do gospodarki koli stw ie, dużo lep iej rady, n iż kolektyw . Tru- przez parę miesięcy. W  ciągu tego czasu na- kowań o zmianę porozumienia. Gdyby rOKOwa 100.000 tonn, Hnjom polskim przypadnie 50 pro
Ktywnej, a ńe narażając, się az na tyło wla- dno w i «  by to pozw olić na to, żebv neofic i stąpi’0 uzgodnienie ram uk.-du. nia te nie doprowadziły do pożądanych rezulta ccit ładunków. Porozumienie zawarte jest na

Układ ten będzie przewidywał zniesienie po tów w  ciągu jednego miesiąca, nastąpić może łat 6. Zostało ano podpisane w dniu wczoraj-
stionie niemieckiej taryf maksymalnych (Ober wymówienie układu w  terminie 1-miesięcznym. szj'm w  Hamburgu, gdzie Od pewnego czasu ze 7- W _czasie rozbierania granat eks-
tarił) w stosunku do towarów polskich, a oo Uk:ad podlega ratyfikacji, jednak przed ra- prowadzone były rokowania w  tej sprawie plodował, zab ija jąc na m iejscu Zamarjana i 
stronie polskiej zniesienie ceł maksymalnych i tyfikacją, na podstawie porozumienia się obu u- pi ze- zainteresowane strony przy udziale <_zyn- czworo dzieci, oraz raniąc dalszych dziewię- 
an ty niemieckich zakazów przywozu. Pozatem kiadających się stron, układ może być stosowa- ników rządowych. Nowe porozumienit żeglugo cioro dzieci. Rannych umieszczono w szp itt 
Niemcy przyznają Polsce tranzyt polskich pro- ny prowizorycznie. Układ odpowiedni podpisa- we niewątpliwie przyczyni się poważnie do roz- lu pruszkowskim. W  skutek odniesionych ran  
duktów hxłowalnych przez tendorjum niemiec- ny będzie w  dniu 5 lub 6 marca. Akt podpisa- woju połskicn linii regularnej żeglugi Jak wia- zm arło jeszcze tr  e dzieci, Do hodzenie w 
kie oraz będą udzielać zezwoleń na wywóz zło- nia nastąpi w  Warszawie. domo, przed 2 tygodniami została już w  z wiąz toku.
mu żelaznego do Połski 7e strony polskiej na- Jak wyżej' zaznaczone, zawarte zostało .-ó- ku z tem uruchomiona regularna komunikacja U C Z I’1̂  C H C IA Ł  ZA B IĆ  M IN I8 T P A
stępuje zniboienie zakazu dotyczącego przywo- wnocześnie z ogólnym układem porozumienie między Gdynią oraz Gdańskiem & Hamburgiem

d «y  państwowej, by  podzieli los przesie- kolektyw izm u m ieli pod okiem niezawodne
dkrayeih „na  siewier** (północ) mas Pad- dowody wyższości gospodarki, opartej o
siw o prowadzi bezapelacyjną, celową, syste- własność prywatną nad gospodarką komnni- 
matycaną akcję w  tymi kierunku, a jeś li nie styczną. Najzupełnie j rozumiemy v. ładzę so- 
iiLszczy gospoaarld p ryw atnej ogniem i że- wiecką pod tym  względem . T o  też ua „jed- 
lazem, to je j  także życia  nie ułatwia. nostknwea4* starano się jiiałożyó tak w ie lk ie

Tak m y sobie uaogót, zgrubsza bioi-ąc, cięża iy , żeby by 1 011 me bogatszy' od kolekty-

POLSKO FRANCUSKIE ECHOWANIA
P  :\RYŻ P A T . —  Polsko-franouside ro ­

kowania handlowe podjęte zostały dziś rano 
w  m in isterstw ie handlu.

STRASZLIWY WYBUCH GRANATU
M A R S Z A A Ą  P 4 T .  —  W  dniu 28-111 

wy darzyła się we wsi Mosana pod Pruszko­
wem straszna katastroi a. M ieszkaniec M o­
żny, 26-letni An ton i Zamarjan znalazł pocisk 
a rty lery jsk i w  pobliskim  staw ie i począł go 
rozbierać w obecności dzieci, powracających

przy jłOmocy SS sT czew ‘. Obecnie należy się PA R Y Ż . I lT. —  O nastrojach, panują-
wyobrażam y. W czora j podaliśmy dejicszę, k tó wnika, a b iedn ie 'szy W obec tego, że  i lo ja l 

1 się stanowczo komentarza doprasza i da- ny ko leku w n ik  głoduje, bv ł to doskonały sjx>- zu ładunków z Polski i do Polski z terydorjum prywatno-prawne, dotyczące: . . .  „ . , , , ,
p doskonalą okazję do sprostowania pewnych sób na „ fizy czn o  unicestwienie („nn icztoże- Niemiec. . U  porozujnisna żeglugowego: spodziewać dals ego wzrostu naszaj żeglugi c.vch wśród m łodzieży, śyu ad ^y  następujący

, , ,  . . :   ̂ T, f . , .  __ Równocześnie nastąpiło zawarcie poi*ozu 2) eksportu matei |ałow hutniczych. Należy przypomnieć, ze drugie porozumie- iak t. lo-letm  uczeń kolegjum  zgłosił się do
nj ‘ 1 rasztek, skazanych na zagładę Kia.-- m;enia między połskienii a niemicckiemi liniami Wejście w  życie tych jwrozumi- j  łączy się nie prywatno-prawne między przemysłem że- m ieszkania byłego m m istra F ro ta  1 zażądał

led rak  już w  przeciągu następnych lat żeglugowensi, dotyczące podziału ładunków mor z wejściem w  życie ogólnego układu, laznym połsktm a niemieckim zawarte zostało w idzenia się i  nim. D ozorczyn i domu zawe-
zaznaczyły się zm iany na lepsze. „L epsze“  —  skich" ia regularnych linjach, łączących porty Porozumienie żeglugowe, zawartt między przed p*.u dniami w  Duesseldorfim Układ ra zwaia polic iy, która znalazła przy uczniu nóż

Sowietach jest to dosyć problt „la tyezm  r p b l i ^ o  obszaru celnego portami niemiec S. A. Polaka<> t  ąed«N_rtnyy, a 4-ma mowy .^ c ią g n ę ła  tego wniosek, że plano-

pojęcie. 
koiektv-wników

tehik-y nas. pam iętają brzm iała:
„M O SK W A P)iT . —  Ukazał się tu DE­

KRET! Z  PODPISAMI STALINA I M OŁOTO  
W A, UMARZAJĄCY zarówno kolektywom rol­
nym jak i GOSPODARZOM  IN D Y W ID U A L ­
NYM zaległości z tytułu niewykonania państwo 
w ydi dostav zbożowych w naturze oraz ROZ­
KŁADAJĄCY Z W R O l POŻYCZEK  NASIEN­
NYCH NA 3 LATA.

Dekret ten świadczy o kontynuowaniu j>o 
litykl rozejmu ze wsią, a z drugiej strony sta 
nowi pośrednio potwierdzenie wiadomości że 
nomanc świetnego zeszłorocznego urodzaju, stroju i 
liczne okręgi odczuwają brak zboża, zwłaszcza wiecka 
zdatnego do siewu“.

N ie  chodzi nam

,,,...... K- n,- Hamburgiem i Bremą. linjami niemieckieml urrzyrrruiacemi legularną skiego w  wysokości 42 000 tonn ora; odpowie i,,.i  , • • , . .
A le  faktein .jest, ż.e w iele ulg dla Wreszcie zawarte zostało porozumienie komunikację okrętową miedzy portami niemiec- dni kontyngent dla «tali szlachetnej. Równocze- '  ' mlms ia - Stwierdzo

na jednostkow- między polskim i niemieckim przemysłem żelaz- kiemi a portami polskiego obszaru celnego z śnie układ przewiduje pewien kontyngent dla 0 /,e P1,1*  załoz ł s’ę z kolegami,
Co ciekawsza, to to, ż< rospodzęty pod nym, dotyczące eksportu wvrobów hutniczych, drugiej strony, przewiduje podział ładunków o- złomu niemieckiego w  Polsce. /A‘ P °tral1 wym iarzyc sprawiedliwość,

jozneco n m ł jw  je- Uklai półsko-niemiecki uzupełriony będzie krętowych pomiędzy obie strony według pew * *  *

rozciągano 1

ców
wpływom nacisku ekonomicznego nai»ływ' je  
dnostkowców do kolektyw ów  zaczęto hamo­
wać, i  to właśnie drpeą rozciągania i na 
nich nlg kolektywnych T eo r ja  koinunisiycz 
na w idziała wciąż w je-dnostkowc.il w roga n 

przo/.ytek socjalny, ale. praktyka so- 
coraz w ięcej okazywała dla tego

DALSZE LOSY NIESZCZĘŚLIWYCH 
BERLIN. PAT. —  Zaoowiedziane pot* _ R Y B A K Ó W

pisanie polsko-niemieckiej umowy o po- M O SK W  A. p a t .  —  Z pośród b ió  ryba- 
rozumieniu celnem ogłosiła cała prasa ow ’ lim ('s' oriyoh na m orze Kasp ijsk ie urato­

wano 79, ponadto odnaleziono 259 na ozterechKrÓ! Bsrys W B6flfH?G berlińska na widocznych twejscach, pod- W](,lki(.h kr;wi ]o(]owvch. R, U(.ono im z ^
kr< ślając w tytułach znaczeni, jakie n M v  i x,karslwa. ^
przyv lazuie się do le g o  faktu. Pierwsze h-eh jost narazie nieznany. W  dalszym c jgu
komentarze przyniosły aoniero popotuf- trw a ją  energiczne poszukiwania i akcja ra-
niowe wydania dzienników berlińskich, tnnkowa z  udziałem statków  i  samolotów.

ECHA ANTYPOLSKICH W Y B R Y K oW
porządzenie. W tym  stanie płynnym, iakim raz sekretarz stanu Meisner. wita króla bułgarskiego jako przyjaciela naro- płsania porozumienia kończy się JługO- W  KOW NIE
jest ustrój gospodarczy Sowietów," zaznaczył Król Borys złożył wczoraj wieniec na gro- du niemieckiego, nazywając jego wizytę tiani trwały okres wojny celnej między dwoma KOW NO. —  Częsc prasy kowiensiuej, jto 
się kierunek, d la komunizmu w  przyszłości bie Nieznanego żołnierza. W  godzinach wie- festacją radał trwających ścisłych . jjrzyjacieł- krajam. sęsiedniemi, f osiadającemi de fa cając wiadomość o wiecu 1 uchwale protest.,
oczyw iście bardzo niebezpieczny, zachowania czomy :h król Borys podejmowany był przez skicli stosunków między Rzeszą niemiecką a jej eto wiele interesów wspólnych oraz dą- C[ ine' 2w -ku Fumkow Ziemi Kowieńskiej, o
i u trzj niania podstaw własne ci prywatnej prezydenta Hindenburga obiadem na którym o- byłym sprzymierzeńcem na Bałkanach. Żenią do wzajemnego uzupełnienia się. dodLje” ' 7 « t a ^ e

niony. gdyż kiaowniczę czynniki kowieńskie o- 
raz prasa oórazu potępili antypolskie wybryki 
w Kownie.

Losowanfe doterówkl
V A R < 7 \ V  A  P A T . D ziś odbyło suę 

losowanie prem ij do ob ligacy j 4 jiroc. pren.jo- 
wi jyoży ezki dolarow ej .sorji 3-ciej. W ; loso­
wano następujące pre.mje. prem ja 40.000 do-- 

Po przemówieniu ministra rozwinęła się dys- larów  padła na rumu r  206.13$, 8.000 na. nu-
008, po 3.000 dolarów  na numery.: 

6.493, 583.(>04. P o  1.000 dole.rów 
na numery 453.S66 .563.369, 1.42S.5S2, 200.099 
i 1.404.669.

ntrzj 
na roli.

D laczego Sow iety poszły na ten kompro­

mis ?

Otóż trzeba dobrze sobie uśw Ladomić raz 
jeszcze ustrój wsi sow ieckiej. I  potrzeby pań­
stwa W ieś sowiecka —  to  w ielk i państwo­
w y fo lw ark , k tóry  ma dostarczyć państwu 
jakna.jwięeej i  jaknajlepszego zboża. Zaś jmń 
stw o sowieckie potrzebuje jaknajw iększyeh 
zapasów zboża i  innych produktów, by je, 
po m ożliw ie najtańszych cenach oddawać za­
granicę za  najcennn jszą rzecz dla Sow ietów :

walutę zagraniczną. W alutą są płacone za Wactew jędl2ejewicz. Minister oświadczył, 
gran iczne zobowiązania Z S R R  (w  ejioeo za- p^edłożuna przez rząd dla uchwaleni przez 
kuj>ów p iatilctkow yeh i  teraz, w epoce w/1110 ciała ustawodawcze reforma ustroju szkolnego 
jon  ego handlu ze St m am i Z jednoczonenii, ja- i akademickiego, stworzyła nowa b a .;, umoż- 
k ie  to  w ażn e !), walutą ojK-niją zagraniczne Hwiającą zbudowanie gmachu polskiej oświaty.

Plenarne obrady Senatu
i utrwalenia a obecnie dc rozwoju Rzpliitej, 
znaidą swój wyraz właściwy na polu oświaty

BERLIN PAT. —  Król bułgarski Borys, któ beery byl kanclerz Hitler, 
ry przybył wczoraj do BerUna, wydał w poscl- BERLIN PAT. — Krół bułgarski Borys od- 

wroga „względów . Wreszcio teorja została stwie bulgarskietn obiady na który przybyli ni, był w  środę 2-godzinną rozmowę z ministrem
tu o kwestję  i s t n ie ją c  przez praktyko pokonany. Piem szoni zwy- in. premjer pruski Goertn,^, wicekanclerz von spraw zagranicznych von Neurathem. Półurzę-

g*o głodu w  R osji, nie chodzi nam o złośliwe eięstwem walnem —  to właśnie ostatnie roz- Papen^ ministrowie vou Neurath i Goebbels o- dowa Diplomatisch-Politische Koirespondenz W o re^ m . in. w sk a zu ja , ż e  z chYYdlą pod
podkreśkulie faktu, że w  16 roku socjalizmu, '  ' . . . . .  . i - j l  j i

a 7-yni kolektywizmu i chłoj) skolektywi- 
zowaarr i chioji op iera jący się, nii ma zboża 
na zasiewy, Chodzi nam o podkreślenie in­
nej, m niej liaogół znanej rzeczy. Otóż do- 
■m.-.dtijemy się, że zastosowano ulgi n ietylko 
dla koiektywników , ale i  dla „jednostkow- 
i'ow“ , czy li takich chłopów, którzy po dziś 
dzień przejść do kołchozu nie chcą. Przeła 

mana zasada ? N Ie, bo ju ż w  poprzednich 
lauicn zrazu w ładze lokalne, ■ potom władze 
więksByrh okręgów, a obeeme i w ładze na­
czelne, ogólnozw iązkowe, moskiewskie poczy­
nają hasło „ lik w id ac ji gosjiodarki pryw atnej 
na wsi drogą gosjx>darc;.ego nacisku*1 (my 
w iew y co to znaczy i ile  to może taki „na­
cisk gospodarczy*1) zastępować po lityką  już 
nie to lerancji tylko, ale wręcz ]*>dli‘zvm y-
wania. Paradoks ten trzeba, zda je  się, po- 
« tó i-zyć, tak, ni mniej, n i widniej tylko go- 
-.jtodarka (>rvw-atna w ZSSR., go^pouarka

.piywatnr, na wsi, jest coraz częściej jx)dirz\ 
iny witna jirzoz same w ładze sowieckie, —  eze 
go ostatnim dowodem jest choćby obecno roz-
por/.Hdzenic. ,,

luwlziom. k tórzy  Rosję znają z reportaży ^si^dn ich  państwach w  sposób dużo skutocz- mu wielkiej reformy. Pan minister zaznaczył, czoną i zmierzać należy dalej w  tym kierunku, czotia najostrożniej, wynosi conaj'mniej 400 mil- w  sprawie zwolnienia trzech Bułgarów. Goermg 
i takt \vvia sie oezvw iśeie zm>eł nie nic* nie jazy... n iż orędzia Kom iutem n. .Ażeby ż.e w tem konsekwentnem prowadzeniu dalej Referent wysuwa postulat ograniczenia impor- jonów złotych, a więc 2-krotnie przew^-ższa oświadczył, że odroczenie terminu wypuszczę-

* * « - - » < « * *  - - > - »  * - •  ■>* • s s s  *  * a ta ”  m u .a”  “  ^  -
walkę Btocy.yifc władza owiecka z chłopem zo z*} ,za- Przechodząc do reform j szkolnictwa po w - piOduktomi rolnemi. Wyrażając się z
losyjskirn. kiedy ten w  latach 1928 —  1931 Komunisty, rozpoezy 
tio kołchozu iść 1110 chciał. Najczęście j szedł wT adm inistracji, rządzi

do tysią- I robót przymusowych, n ieraz na łym  powiatem. W y b ije  « . * ,  ju-zejuzm z pro- Wychowanie państwowe, zwią- Senator Wańkowicz z B B W R  twierdzi.

Wielka refermd \MYChowania państwowego
W A R SZA W A  PAT. —  Na wczorajszem po względnieniem odpowiedzialności za lealizowa- 

siedzeniu plenamen. =enatu debatowanc nad nie ;ieła ^.erzenui laty w Pols r ołr; muj; kusja. Senator Syjmiewski z BBV 'R  zwrócił u- mer 1.066.06
preliminarzem ministeistwa W R  i OP. urząd ministra W R  OP. Mierzę głęboko, że te wagę, że można już zaobserwować pewne do 1.498,s97 37

U/Sa I L I p  u / n r łr tĆ A i  m A r a l n o  n a r A ^ i i  n f t l c l z iA r f A  r ł o ł ^ I z i  A K m n - . .   ̂ __ _
PRZLM ÓW ILNIE MIN. JĘDRZEJEWICZA.

Następnie zabrał głos minister W P  i OP
- że

wielkie wartości moralne narodu polskiego damie oojawy, które przeczą zarzutom, że u- 
ktore doprowadz&y dc zdobycia niepodległości stawa akademicka ma cele pobtyczne

Budżet min. roinictja

jiizedstaw icielstwa, wreszaie waluta zagra-

Spraw dawca buażetu mini dastw a roi wynosił cały dług państwa przeć, spadkiem do  
metwa i relo r rolnych senator Rdułtowski o- lara. Rezuha. akcji finansowo-rołnej, p.owadzo- 

. . .  _ mawiając ciężką sytuację rolnictwa w  Polsce, nej przez rząd, wyrażonej w  ulgach, wvnosi o-
W  obecnej chwili dałszy wysiłek musi byc skie- stwierdza, że zmusza ona do zastosowań hi sze- kołr 200 miljonow złotyc1- rocznie, lecz równo-

rtzam 1 ĆtaHDAuz Alzni! firtOMCZlurA e / l n e e i o r i  n- T   ___*4 J „ 1___  __ _ < .

Ofaczego wypuszczono 
B u ł g a r ó w

BERLIN PAT. —  Premjer pruski GoermK 
w rozmowie z korespondentami zagranicznymi

rowany ku systematycznemu, równemu i nieu- *egu srodnów. Akcji finansowo-rolnei, prowa- czernie nastąpił dalszy generalny spadek cen z^pr^eczyl wiadomości, jakoby miedzy nim a 
nicznu podtrzymuje, ruchy komunistyczne. tv giętemu reaUzowatriu krok za krokiem, progra- dzonej przez rząd, me można uwużać za skot, rolniczych i strata rolnictwi z tego tytułi i, obli- kanclerzem Hitlerem istniaK różnice stanowisk

ijostroćm*"’ -ino —u .. ----- i-z— j. 0 ..1  i... r -  
złotych,
e ulgu 5 

korzyścine lianoiu mosła korzyści ogromne urftowała dzie-iątk1 w ianveh w  dość ostrei fo -  i- orz - orasi za- 
wysokiem tysięcy warsztatov rolnych i dała rolnictwu od- . 7 J iormie 00  -*

że naruszalna, druga jednał
śmierć za , -ibotaż**, bywał przesiedlany w wincjonalnej be/, ladziejuości na lepsze sta- an( |cjśje z wycnOwattiem rarodowetr, musi zadłużenie rolnktwą na dzień dzisiejszy wvno- kapitałów w ia  ytelnych,

nienaruszalność n«cy ustały, premjer uznał za wskazane odsta-

ile mówcy, rewizu.jmst.ynne okolice północy. A le  mimo tego, now i*ko, jeż.eli na c-zas dostarczy zboże pań- przyświecać wielkiej reformie. Minister z ser- si około 5 miljardów złotych, to jest tyle,
utrzymała się po dziś dzień cała masa chłop- stwu T o  też w rezultacie dba on przede- decznem uczuciem mówił o nauczycielstwie,
stwa, którego z przyczyn natun oywilizacv,j- wszystkicm  o to, żeby to zboże było. A  fak - które od wielu lat w warunkach pro-

, . , . . , . . .  . / - i  u - • j  waozi zaszczytna pracę krzewienia oświaty.—
nej do kołchozu .110 dało się zwabie, a  z tem stwierdzonymi, m e podlegającym  żadnym W oIn^ ć ^  f  w0L>ść wyznartfe, <k1 wie-
przyczyn n a tu iy  tcclniii-znej uje można było wątpliwościom  jest fak t, że jednostkowiec do- w  poisce ugruntowana ułatwia normalne
miljonami w ytępić. W ów czas chwycono się starcza zbosa więcej, lepsze i na czas, gdy harmonijne stosunk* w  kraju. Rolą rządu jest LO NDYN  PAT. —  Wczorajsze posiedzenie cjalnic iie traktuje ludzi gorzej ubranych
inneso sposobu: mekolektywnicy zostali obar kolektyw pczosiaje w  tyle. W  cytrach względ- ziralezienie własciwycłi nc-m orawnvch dław™  izby Gmm było widownią gorszącej awantury, Przewidnrcząc, oświadczył, że w sprawie
czoni ogiom nem i świadczemami na rzecz pań nych, (procentach odnośnie do „planu* ) rażenia tych momentów, czy wywknej przez posła Lab.-Party Ale Govema. dopuszczenia f»ubliczno«ci na
uwa. Podatk i nałożone na kolektyw, a po- w ygląda to inaczej. A lo  w  cyfrach  bezwzgięd ^ j a konsekwentnie*prowadzone dalej W  szcze czasie debaty nad sprawami impepałne

Gorsząca awantura w IztMe Gmin

niusi ulec zdamem wić Bułgarów do Rosji. Osv iadczenie premjera 
w prasie angielskiej, że uważa on za wskazane 
zatrzymać Dymitrowa w  więzieniu nie pozo­
staje, jego zdaniem, w  Sprzeczności ze stano­
wiskiem ka^ Ierza i udzielone zostało pozatem 
w tej formie rozmyślnie. *

DYM ITROW  —  „STARY BOLSZEW IK*. 
M O SK W A PAT. —  Dymitrow został Obra- 

trybuny policja ny członkiem towarzystwa stan ch bo*szewików 
trzvma się ustalonych w  tej sprawie przepisów. Przy tej okazji wygłosił on przemówienie, utrzy

datk i nałożum na „jednostkowca** wvkażą 11 v3.l1, gdy  chodzi nie o  papierowe procenty, u hedą dak, prowadzone prace orzeka- mi- Mac ,,0vf rrl Zw’I'<>cil się do przewodniczą- Gdj Alac Go\ern nalegał jednak na spełnieni,, imane w' nadzwyczaj bojowym tonk. Micdzj-
—  *- '•‘‘on ’  żądaniem dopuszczenia do Izby uczest- ieno żndania. został nmrwnianr do nor/s.tt/,. innomi wtrra?!! Art rv-7olzA«!i rtio 00 isomiaIo/* 7qwały olbi-ziiińą wpirost rozpięto,ś< .Icdnost o efekty wne, lcdnostkowioc zwycięża bezkon- zane przez konkordat w  roki* 1925 do u/egulo- z

koniec podlaąaż szczególnie ostrej szykan* kuruicyjme. Dostawione centnary —  to dla wania przez późniesrze ukUdy. Wiele lat ml- nikow „marszu głodomorów 

wfadz. Wreszcie przeciwko jednostkowcowi młodego komunisty szczeble drabiny party.i

jego zadania, zostat przywołany do porządku mnemi wyraził on nrzeKOname, ze rawolucja
Oświadczył przy . Stracił wowras panowanie nad sobą i począł proleta-jacka zwycięży w  całe i Kuropie w  cią-

neło i Polska wówczas bardzo ,łabn, zajęła wy- tem, że porcja czyni szereg utrudnien publicz krzyczeć: „Idźcie wszyscy do stu d jab ł«w !“, gu naibłizszycń 20 łat a w ó w u as  .pojedz* on
- ,, , . , ,, . , . . . bitne miejsce wśród państw europeiskici. jako noścl oczekującej na dopuszczenie jej na po- poczem opuść* salę, dodajac: „W asza pr/ekfe. do Niemiec ako goto sowiecki rzndn niemia*

rozpętano specjalną agitacją mechęc do kole- nej, schodki karjory. A  dostawione zbozi mnp}_r<hJ t Dwustronna umowa, jaką jest kon siedzenie --------  -  - -  • ’ 1 ^  iibiwcc j * o  wwiecm  iz^oa m em i«
Policja — aoduł Mac Govem — spe- ta izba jest tylko piismicwissiem!"moc.j^two,

ktywnc.j częsc, rrsi. Głód panująi y w Rosj, pozostanie zbożem, niezależnie od tego czy mu j być obustronnie wykonvwana. —•
tłumaczono jej tem, że .jeszcze „nie wszyscy wyrosło na kołchoznych łanach, czy na „indu- Na tle szarzyzny życia umysł htdzki coraz cząś- 
wespJi do kołchozów**. Uieżary podatkowe, skich*'. Że na induskich, schodzi ono buj- ciei szuka radości w twórczych ełe-
w szczególnosm wielkie ciężary na wojsko, n- niej, że wywóz zboża, to konieczność życiowa jest ^ ń c  O^y. a
zasadmano wsi t «n , ze wobec wielkiego ort ustroju, —  przeto coraz chętniej adminietra- w|a.śCiWc OOji ck roli rządu może wpły-
ietka wiejskie., ludności sprzeciwiając.' się u -  eja .sowiecka oszczędza sw'Cgo najnędzniejsze ^  dodatnio na rozwój i w  tej dziedzinie. Mi-
.siro.,ow sowięckiemu, władzu państwowa go, ale jx> mużycku wytrzymałego wierzchów mo szczupłych środków zdaje sie ministrowi zu- BERLIN PAT. ___  Niemieckie Biuro infor-
musi być przygotowana na od jia i(;e możli- cą. Było nie padł. I  tem się tłumaczy zagad- pełnie realnem stworzenie możliwości kt nlaCyjne orosiło  wczoraj pożnym wieczorem 

t u. • , " i mopłyby sprzyjać swobocnemu rozwojowi cru- . , ., . , . . .  Z.,
we.j zawieruchy wo.ionno], wspaitej o „we- kowo rozporządzenie, które togo wierzchowca - ryohi sztuki i nauki Głębokie zrozumie- w^aomosc, ze parowiec polski „Cieszyn14 uwię-
iraęlrznj'eb zdrajców**. W  wielu okolicach —  szkapinę ochrania.... kosztem samego K a - n-0‘ Uczenia sztuki i nauki dL jianstwa może z>°uy został przez lody w  zatoce Fińskiej i znaj-

kiego.

Katastro fa  statku po lsk iego  ,Cieszyp“

rota Marksa. K. P.'■“ Ltioetkowey, po zabraniu im przez, jmństwo 
całego zbioru, kradli zboże w kołchozie. B ę­
dąc osobiście wolni i  niezmuszeni do co­
dziennej pracy na kołchozan 111 folwarku, czę­
sto bzL do nńastoczka paspekulownń —  P a ­
m iętajmy, że jeśli u nas spekuluje się na za 
palniezkucii bez sieiiijila, albo „wn-cznych 
ińóracb** podejrzanego wyrobu, to w  Rosji 
sowieckiej spekuluje sie ua ehleb.e i  mięsie.
O  ii er w ięc tam pokątna sp iku lac ja  stanowi 
skłaanik życia eodzn iinego 1 —  To  też ag i­
tacja w  ład." m ogła tra fiać  na gn m * dosyć 
,/odatnj Miydaw kolektywnikam i a nieko- 
loktywnikai.u t. zw. „ j i  dno.stkoweanń* ■ na 
stała n ieprzyjaźń. P ierw si prayzw yczaili śię 
obdarzać drugich, wymyślonem zresztą 
przer samą w ieś przydom kiem  „indue***. Po- 
chodm to od —  indyw idualnyj cliaziain, znie­
kształconego pienciastk i „intlyw* *.

„Lndusi*.* m ieli zresztą, nadspodz.iewai.ie 
wiele, wspólnego z autentycznymi Indusami z 
nad Gangesu, a ściślej, z  jedną z licznych 
kast mdusldcli. (C zyż trzeba nazywać ją  
imienin

c> brti
wanym, iawnym, otwartym „wrogiem- ‘ n- założonych.

przezwyciężyć niejedną trudność. Z  całem u

Ci îe sprawa Slawiskisgp we Farj
PRZESŁUCHANIE AUN1STRÓW.

PARYŻ PAT. —  Sędzia śledczy w  Ba- 
yonne wezwał telegraficznie na nrzesłuchame 
b. ministrów Dalimiera i Duranda

W INA  PROKURATORA PkESSARDA.

ku Menara oraz u jednego z maklerów giełd< 
wvch, jak również w mieszkaniu dwóch oso­
bistych przyjaciół Stawiskiego: Romamno i De 
pa/d on a.

ZEZNANIE REDAKTORA „V O L O N T E “.
PARYŻ PAT. —  Pouczas badania redak 

PARYŻ PAT. —  parlamentu. ;ia komisja tora „Yolonte-* Dubarry‘ego przyznał się on, że 
śledcza po zapoznaniu się z raportem prezesa istotnie interwenjował na prośbę deputowanego 
komisji administracyjnej Lescouve stwierdziła Garata w  Banku Francuskim, by uzyskać zalicz 
winę prokuratora Pressarda i jego zaniedbanie, kę na rachunek bonów bajońskich. Dubany  

mo które poi woliły Stawiskiemu na uprawiani* kry przywiał, że znajdował się w  bliższych stosun- 
minainej działalność iprzez dłuz&zy czas. Po dy- kach ze Stawiskim j że rekomendował go by- 
misji Pressarda stanowisko prokuratora epubli- łeuiu prefektowi policji paryskiej Chiappe‘owi. 
ki objął prezes Gomien. Co do pieniędzy zeznał Dubarry, że wszystkie o.

PO N O W N A  REWIZJA W  MIESZKANIU  
STAWISKIEGO.

PA R Y ż PAT.    Na żądanie śledcze ko LIST AON. DURAND ‘A. poklacLue statku znajdowało się okqio 50 pa
T>° misji parlamentumei władze postanowuy prze- PARYŻ PAT. —  Były minister Durand o- sażerow Wskutek rozmcia dzioba statku wdar

na pomoc z Hels;ngtorsu. A bo j Baltiszportu. załogi pozostali na statku ratowniczym ,,Asią-
O godzinie 4 rano pocuu-żni opu^cSi łtatek na tance'*, Który jednak z powodu burzy nie .noże
łodz„cłi ratunkowycn. żadnego wypadku z łudź przystąpić do dalszych prac ratowniczych
mi me było. O godzinie 6 uratowani pasażer o- HELSfNuFORS PAT. —• Gwałtowna bu­

duje się w niebezpieczeństwie. Statek nadaje w k  i ^ałoga przybyli do Helsingtorsu. rza, ^rwajaca cah* dzień, uniemożliwiła ratow-
sygnab *>OS. Sytuacja „Cieszyna*1 o godz. 9 rano przed- niczym statkom podejście do uszkodzonego

HELSlNGI -RS 'AT, Statek piJlski stawiała się 'ak nartepjje. część załogi przyby- „Cieszyna", wobec czegv, do tej pory nie mo-
„Cies/yr uległ katastrofie w  odległości kilku ja do Helsingtorsu Kapitan statku i 10 ludzi zna ustalić aakładnie uszkodzer statki'
mil od portu Heismgforskiego przy wysepce 
Mac Elliot, Znajdujący się niedaleko lodolamac;
„laakarhu" i statek ratowniczy „Asistance1 
pospieszyły natychmiast z pomocą „Cieszyno­
wi". Akcję ratunkową utrudniała niezwykłe sil­
na burza. Ostatecznie <ednak udało się statko- LO N D YN. —  Donoszą z Czang-Cżun grywała orkiestra na starych instnmien-

Wspaniała Intmnrzacia cesarza Nandżuko
wi ratowniczemu „Asistance** zbliżyć się do ,Cie gu, że dziś rano nastąpiła tam śntroniza- tach. L esa -z ws-ąpił na najwyższą kon- 
szyna" i udz-elić pomocy. Statek ten przyjął na cj‘a Pu-Yi na cesarz? Mandżuko. Pu-Yi dygrację ołtarza gdzie oczekiwali nań

przybrał nazwę „Kong-Tok“. co oznacza kapian: i tam położył się krzyzem na 
—  pokój i cnoty. • , ,  > marmurowej płycie, posj panej ziemią. W

Rano, wspaniały samochód, przy- czasie modiów cesaiMa, kapłani zarżnęli 
brany kwiatami, zawiózł nowego cesarza białego byka, jako ofiarę cesarza dla do­
do „świąty ni niebios", gdzie odbyły się brego ducna. Następnie cesarz zapalił 
uroczystości religijne. Ceremonjał trwał święty ogień. To byłe zakończenie ce- 

SU. Równe/ześnie sflne prądy podwodne i kra 15 min. Ołtarz składał się z 6 kondygna- remonjałt;. Cesarz w  otoczeniu świty przy
Przed ołtarzem przy- dźwiękach orkiestry 00jechał do pałacti

swój pokład pasażerów i załogę „Cieszyna* 
HELSINGFORS PA T  —  O wypadku, ja ­

kiemu uległ nolski statek „Cieszyn", donoszą 
następujące szczegóły:

Przyczyną katastrofy była silna burza, któ­
ra w  wąskiem przejściu do p^rtu hełsingtorskie 
go uniemożliwiła „Cieszynowi" utrzymanie kur-

‘ znosiły okręt tak że wjechał na mieliznę. W y - cy j marmurów , ch. 
trzymane od Stawiskiego sumy poszły na wy- ^  ^  wk t0ren,

dawnietwo „Yolonte . statak osiadł v prbEżu wy y Mac Elliot. Na Dymisja gabinetu hiszpańskiego
ain: parjasi^ Zapewne n ie ). Jednostkow prowadzić ponowną" rewizję w  irJeszkaidu'Sta- głosił list, w którym stwierdza, że o istnieniu ła się woda, która zalała halę maszyn i elektro- M ADRYT. PAT. Gabinet pod a ł nie dymisyj ministrów Spraw  wewnętrz- 
nrii \ pozostali .jedynym niezakonspiro- wiskiego i w siedzibach towarzystw'przez niego Stawiskiego dowiedział się dopiero po wyba- wnię, tak że statek pogrążony był w  ciemności, się do dymisji. Przyczyną dymisji by ła  nych i skarbu. Zamorra rozpoczą ł juz

Wczoraj dokonano rewizji w  ban- chu skandalu. statki ratownicze wyruszyły natychmiast odmowa Zamorry zaakceptowania jedy- narady z przywódcami stronnictw.



2 SŁOWO

ieinostolecie wyzwoleniu  Z iem i S ia n iu
2-go marca 1919 roku wojska polskie, od­

działy Litewsko Białoruskiej dyw izji zajęH Sło­
nim. Piętnastolecie. Rocznica ta zasługuje na 
.przypomnienie i uczczenie nietylko dlatego, że 
łączy się z najglębszem przeżyciem Slonima, 
ale i z  tego też względu, że w walkach o nie- 
jwidlegcjść O jczyzny, szczególnie zaś w  wysił­
ku brojnym naszych ziem, zajęcie Slonima sta­
nowi moment bardzo ważny.

Widny pomimo najcięższe warunki, w  ja­
tach saę znajdowało, odegrało wówczas wielką

— Raczej —  skradli. Zgodnie z umową, 
broń miała być przewieziona w osobnym w a­
gonie pod osioną wart) polskiej. W' I.andwaro­
wie, gdzie dano nam w agon )', załadowaliśmy 
broń i postawiliśmy wartę z tr/.ech Judzi, pod 
komendą obecnego profesora, dr. Janusza Jag- 
mina. Dr. Ja gmin, znający dobrze język nie­
miecki. przed wyjazdem  posłyszał rozmowę 
Niemców, którzy śmiali się z  polskiej łatwowier­
ności i opowiadali, że wagon z bronią zostanie 
ode tępiony i wysłany do Niemiec. Pomimo od­
powiedni meldunek p. Jagmina, gen. N.ejtko nie 
przedsięwziął środków zaradczych i wagon 
rzeczywiście zootał u nocy odczepiony i w y ­
wieziony do Prus Wschodnich. D r  Ja gmin me 
opuszczał sw ego posterunku i odbył nieocze­
kiwanie daleką podróż. Dopiero później dotarł 
do D yw izji Litewsko-Białoruskiej

—  Ach, znane to są metody niemieckie!... 
W ięc oddział wileński po wielu niemiłych przy­
godach tak w  Białymstoku, jak i na przystan­
ku pogranicznym koto 1 ap, o czem dość szcze­
gółow o pisze gen. V. W ejtko w  swej książce 
o Samoobronie, —  dotarł nareszc e do Ostrowi- 
Komorowa, gdzie stała dyw izja bitew sko-Bia- 
łoruska, dowodzona nrzez gen. Iwaszkiewicza...

— Tak W cielono nas do 3-ciej brygady 
dvrw. Lit.-Biał., — do pułków W ileńskiego i

istniały w ów czas te dwa

Ppłk. Stanisław BubiatyArid

roię. Samoobrona wileńska z rośnych w zg lę­
dów' nie stała się tern, czem być powinna była, 
ale oficerowie i żołnierze tej Samoobrony po ;ej 
zlikwidowaniu nietylko me utracili swej sity, 
ale przeciwnie stali się motorami innych forma- 
cyj, których znaczenie w  dziejach naszego w y ­
zwolenia jest decydujące.

Zaznaczyły się dwa kierunki czynu zbro’ 
■eego członków Wileńskiej Samoobrony: jeden 
—  to dzieje oddziału braci Dąbrowskich, —  
drugi —  działania dyw izji Litewsko-Biatorus- 
«dej, wydatnie zasilonej ludźmi z Samoobrony

Momentem aecydgjącym  w  dziejach odzia- 
łu braci Dąbrowskicti byto zdobycie Prużany i 
znalezienie wskutek tego bazy operacyjnej Mo­
mentem podobnej wagi w  dziejach dywizji Li­
te wsko-Btałoruskiej było zdobycie Slonima i 
przeforsowanie Szczary, co otwierało drogę r.a 
Baranowicze.»

Następnym wielkim etapem walk było zdo­
bycie Lidy, W ilna i Baranowicz. Dalej już roz­
poczynają się dzieje normalnych walk.

W  rocznicę wyzwolenia Sionima czy mo­
żna nie odwiedzić dzielnych oficerów, którzy 
brali czynny udział w  walkach, zapisując tern 
swe imiona na kartach dziejów  Slonima i ziemi 
Słonimskiej?...

*  *  *

Podpułkownik Stanisław Bobiatyński... —  
Któż go nie zna w  Wilnie i uietylko w  \s iluie?.. 
Ale kto wie. jaką zadziwiającą pamięcią jest 
obdarzony ten bojowy oficer i jak bogate ma 
przeżycia on — jeden z najstarszych polskich 
oficerów fortnacyj polskich na froncie rosyj­
skim?.. Od leg ion u  Puławskiego poprzez bry. 
gadę i dywizję strzeiców polskich, aż do kor 
fHisu gen. Dowtora-M uśnickiego, —• poznał
ppłk. Bobiatyński dzieje wszystkich niemal for- 
tnacyj eolskich na Wschodzie i ma niewyczer­
pane źródło wspomnień, których (co  za roz­
p a cz !) dotychczas nie spisał, czując wstręt do 
pióra...

W  Samoobronie Wileńskiej odegrał ppłk. 
St. Bobiatyński rolę decydującą, jako główny 
organizator rzesz byłych wojskowych ii prezes 
Z-w ązku Wojskowych Polał ów, który stal sie 
fundamentem Samoobrony.

Do ppłk. St. Bobiatyńskiego skierowujemy 
pierwsze kroki,

— Panie Pułkowniku, wiem, że Pan brat 
udział w  zdobywaniu Sfonima...

—  Nie, nie ja zdobywałem Stonim...
—  Czyżby?...
—  M ój pud- przeforsował Szczarę pod Szy- 

diowscatni i zdobył Żyro w ic i.
— żyro wice i Stonim twerzą, w mojem 

przynajmniej pojęciu, tak zwartą całość, że u 
stałamie jakichś gramc nie ma sensu. Ale, je­
żeli Pan Pułkownik pozwoli, porozmawiamy 
właśnie o Żyrowicach... Tylko chciałbym za­
cząć -daleka. Chciatbjm się dowiedzieć, w  a- 
kch wruunlrach opuścił Pan Pułkownik Wilno 
razem z Samoobroną.

— 5-go stycznia 1949 r. opuścili m lokal 
Komendy miasta (uł Mickiewicza 8) i ze wzglę 
da na to, że komendant miasta, generał Adam 
Mlckrzedd był chory, objąłem komendę nad 
znacznym oddziałem, składającym się z żan­
darmerii połowa , komoanji sztabowej komendy 
miasta i innych grap..

—  Jaka była w artość bojowa tego od­

działu?
— Materjał ludzki doskonały, żandarmerja 

połowa, składająca się przeważnie z młodych 
ziemian, była wyekwipowana wcale nieźle i ko­
nie miała dobre, ale z piechotą było Mucho. 
Kompanja sztabowa, no miała na 260 rdzi 
tylko 15 karabinów i ani jednego naboju!..,

_  O, w  takich warunkach walka z bolsze­
wikami była niemożliwa!.. Więc oddział Pana 
Pułkownika wycofywał się z W lina w  kierunku 

Trok?.
—■ Na drugi dzień, czyli 6 stycznia byliśmy 

w t wsi Chazbijewiczach, tam o godzinie 5-tej 
pop. otrzymałem rozkaz od generała Wejtki 
podpisany przez kpt. Klingera, abym maszero­
wał do Waki, a stamtąd dc Landwarowa, gdzie 
będziemy załadowani do wagonów i przewie­
zieni orzez teren okupacji niemieckiej do pierw­
szych placówek polskich Aprowizację wzięli 
na siebie Nieme). Wydałem odpowiednie roz-’ 
kazy i sam niezwioc ’nie wyjechałem do W aki, 
w  ceni wyjaśnienia szczegółów. W  W act Niem­
cy mnie zaaresztowali. Zauważyłem nadjeżdża­
jącego rotmistrza Władysława DąbKwskiego i 
zdażytem nawet niepostrzeżenie rzucić mu swój 
rewolwer i krzyknąć: — ,,Władku, ucitkaj, bo 
Niemcy mnie z a a re s z to w a liJ a z d a  Dąbrow­
skiego spóźniła się z wykonaniem rozkazi w y­
marszu na linję kolei i to ułatwiło iej późniejszą
'k e ję  samodzielną.

— Czy Niemcy lojalnie wypełnili swe zo ­
bowiązania względem  oddziałów polskich?...

— Na s-o-unek do nas osobiście narzekać 
bardzo nie można było. ■ yłko w  Białymstoku 
powstały awantury, ale wywołane one zostały 
przez Niemców, rozbrojonych w' W arszaw ie i 
wracających dc Niemiec przez Białystok ■ Gra­
je w o  Ci mucha się r.i bezbronnych żolnier/y 
Samoobrony , zaczęli zdzierać'z nich buty '■ u-

Minskitgo...
— A w ięc już 

pułki?
—  Owszem, —  na papierze!... Pułk W i- 

lenski składał się z  26 lub 30 oficerów i... z 
pięciu szeregowych!... Pułk Miński posiadał 
mniej-więcej takąż liczbę oficerów  i bodaj jesz­
cze mniej szeregow ych !... Poniew aż ja przy­
prowadziłem  okoto 200 oficerów  i 1600 żołnie­
rzy, dało się odrazu zorganizować dwa bataljo- 
ny. 13 lutego detaszowar.e bataljony pułków. 
M ińskiego pod  komendą mjr. W incentego Rut­
kiewicza i W ileńskiego, którym dowodziłem ja, 
wyruszyły na front. Białystok w ów czas byl 
jeszcze w  ręku niemieckim; to też Niemcy, po­

zwalając nam na przejazd do W oikowyska, 
dali do pociągu wartę niemiecką,.. Od W oiko- 
wyska pułki poszły, bataljon miński na Zelwę, 
wileński na Różanę.

—  Pan Puikowmk operował na jakim ści­
słe odcinku?

—  Prowadziłem akcję na Szczarę. Zajmo­
wałem odcinek od folwarku Wieleżahki do M i- 
ronirria. Sztab się znajdował w e wsi W erbołofy  
Bolszewicy skierowywali główmy atak na most 
koro Szydłowie. W alka była dość ciężka, tern 
liardziej, że na innym odcinku bolszew icy pa­
rokrotnie zwyciężali naszych. Tak pod Byte- 
niem ponieśliśmy dotkliwe straty (zginęli w ów ­
czas porucznicy Kazimierz Falkowski i Sobo­
lew1) o  Stonim walczono ze zmiennem szczęś­
ciem Był moment, kiedy otrzymałem rozkaz 
cofnięcia się z zajmowanych pozycyj, ale po­
nieważ sytuacja na moim odcinku właśnie 
w ówczas przedstawiała się najpomyślniej, za- 
ryzy kowalem posunięcie się naprzód. Bez zbyt­
niego wysiłku przeforsowałem Szczarę i już z 
bolszewickiego brzegu Szczary zapytałem się. 
czy mam wykonać rozkaz o cofnięciu się. Dali 
mi spokój. Zająłem w ieś Gowienowicze, ' no i 
Żyrowice. W  kwietniu, odpychając bolszew i­
ków  na zachód, zbliżyliśmy się do Baranowicz 
i rozpoczęliśmy akcję, w  której brałem bardziej 
decydujący udział... ’ '

— Jeszcze jedno pytanie, Panie Pulkowni 
ku... Jaki wówczas byl stosunek ludności do 
wojsk polskich?

 Trudno określić... Raczej —  rezerwa....
N ieżyczliw ego stosunku nie było, ale i ochotni­
ków  zgłaszało się mało. Pamiętam, ze zgłosiło 
się kilku ze wsi M izgiry Pamiętam też Słonim­
skich (z  powiatu) ochotników Dąbrowskiego 1 
Karpejczukn, zabitych później jednym fKKu,- 
kiun...

—  Stonim powinien spamiętać tak nazwi­
ska swoich ochotników, jak i najbliższych 
swych 7,iomków, którzy w  szeregach dyw izji 
l.uewsko-Bintoruskitj walczyli o jego wolność!

• • •
Pułkownik Józef Borodzicz czynami swerm 

i rzetelną pracą zapisał swe imię na kartach 
dziejów- Słonima. B ojow y oficer, który cały 
czas wojny św iatowej przebył na linji fronru 
północnego i zachodniego armji orsyjskiej, od­
znaczony za waleczność niemal wszystkiemi bo 
jowem i orderami, jakie mógł zdobyć oficer szta­
bowy, pułk. J. Borodzicz po demobilizacji 1-go 
korpusu W . P na Wschodzie, przyjechał do 
Wilna i zajął się pracą organizacyjna wśród 
byłych wojskowych.

Właśnie od przypomnienia tych czasów za ­
czynamy rozmowę 2 Pułkownikiem.

—  Imię Pana Pułkownika utrwaliło się w  
dziejach wileńskiej Samoobrony, aie i przed jej 
zorganizowaniem pracował Pan wśród zdemo­
bilizowanych wojskowych, przeważnie dow- 
borczyków?

—  Tak. Przed sformowaniem się Samo- 
ohronv byłem wvbrany na stanowisko wicepre­
zesa Związku W oj=kowych Polaków. Po sfor­
mowaniu sie Samoobrony bytem mianowany 
przez Naczelne D ow ództwo, za pośrednictwem 
generała W ejtki, dowódcą Samoobrony wileń­
skiej.

—  Z książki gen. W ejtk i orienttrę się w  
■rozwoju fortnacyj polskich wr W iln ie ” a cza­
sów  okupacii niemieckiej. Pierwszym  etanem 
bvla właśnie Samoobrona. W ów czas gen. W eit- 
ko zaimowat stanowisko Kierowaćka polskich 
formacvi wo skowvch na Litwie i Białorusi. —  
29 grudnia 1918 Samoobrona została rozwią 
zana i zamiast niej powstał Okrąg W ojskow y 
na Litw ie i Białorusi pod dowództwem gene­
rała W eifki.

—  W ów czas zostałem mianowany szefem 
wyszkolenia woisk na Litwie i Białorusi.

—  Nie w iele, niestety, mógł Pan Pułkownik 
zrobić na tern stanowisku...

—  Możliwości byty w  całe niezłe, jeżeli cho­
dzi o ludzi, —  gdyby były pieniądze.. No i broń. 
Ochotnicy zgłaszali się w  znacznej ilości. Na­

wet w dniu opuszczenia W ilna mieliśmy wielką 
liczbę zgłoszeń ochotników...

Jaką drogą trafił Pan Pułkownik do dy­
w izji Litewsko-Białoruskiej?

—  Wys?.edłem z W ilna 5 stycznia, jak sta­
łem, z oddziałem sztabowym  Samoobron) , któ­
rego dowódcą był por. Bokew icz. W  tej gru­
pie było kilku oficerów, m. in. dr. med. Narkie- 
wicz, obecny szef sanitarny m. Wilna, ppłk. 
Zubrzycki i inni. W yszliśmy z W ilna ostatni 1 
skierowaliśmy się do wsi Sorok Tatary. Łącz­
ność z dowództwem  utraciliśmy, a nawet nie 
odrazu natrafiliśmy na ślad głównych sit. Do­
wiedzieliśmy się, że oddziały zostały załadowa­
ne do pociągu i wyw iezione w  kierunku ów ­
czesnej granicy polskiej za Biatymstokiem. —  
Niemcy nie chcieli prrew ieźć nas, —  to też by­
liśmy zmuszeni porzucić broń (n ie wiele jej by­
ło !) i, udając robotników, pójść do Kowna 
Jakże serdecznie przyjęło nas w  Kownie społe­
czeństwa polskie, szczególnie zaś mrodzież har­
cerska!... Udając w  dalszym ciągu robotników 
z Królestwa, posądzani przez Niemców o  boł- 
szewizm, uż) wając różnych forteli, jechaliśmy 
daleką drogą przez W ierzbolow o i Lec na Bia­
łystok, skąd odwieziono nas do mostu koło sta­
cji Łapy. Z Kowna do Łap jechaliśmy sześć 
dni!... Uważano nas już za zaginionych!

—  Jaki przydział otrzymał Pan Pułkownik 
w  dywizji Litewsko-Białoruskiej?

—  Z początku dano mi batałjon (nieistnie­
jący jeszcze) mińskiego putku. Po paru dniach 
zostałem jednak mianowany dowódcą pułku 
Mińskiego. Ten puik miał tylke jeden komplet­
ny bataljon pod dowództwem  mjr. Rutkiewi­
cza, inne bataljony formowały się i uzupełniały 
już na froncie.

—  W  akcji słornmskiej brał udział tylko je­
den bataljon putku Mińskiego?

—  W ięcej wówczas me było. Pod Stoni- 
mtm działała grupa pod dowództwem  płk. 
Freja. W  skład tej grupy wchodziły detaszo- 
wane bataliony bojowe pułków Mińskiego, W i-

k-nskiego, Białostockiego i Kowieńskiego, bo­
jow e szwadrony 7 i 10 pułków ułanów p n ) 
dwóch armatach i małej ilości karabinów ma 
szynowych.

— • A kto z oficerów  M ińskiego pułku -szcze­
gólnie się odznaczył podczas walk o Słonim?.

—  Przedewszystkiem por. V\. Korsak Gdy* 
by nie je go  przytomność, rozwaga i energia, 
tizebaby było po paru dniach na jakiś czas o- 
puscić Słonim. Bolszew icy wdarli się w nocy

do ś w i
D ru giiyo  marca roku bieżącego przypada 

piętnastoletnia rocznica uwolnienia iSłoiii.iut 
od najazdu boLszcwiekiego. M łodzież dorasta­
jąca  w ie o tein uwolnieniu ty lko z opowiadań 
st irszycli, z. dorosłej zaś m łodzieży wie tylko 
n iew ielu tych, k tórzy bra ii udział w  tein uwol 
tiieniu. Zdaje mi się wobec tego pożyteo/nem 
krótkie ze taw ienie fak tów  i przepouinieuie 
okoliczności w  jak ich  się to odbyło.

Granica, którą wytyczali Niemcy
K tóre jś  nocy listopadowej 1917 roku, kie 

dy zabierałem się już do snu, służąca mi po­
wiedziała, że z jaw ił .się żołn ierz niem iecki moc 
no podchmielony i domaga się w idzenia się ze 
mną. 'Kazałem mu powiedzieć, że jestem już. 
w  łóżku i m oże przyjść jutro. P o  chwili służą 
ea wróciła z wiadomością, że żołn ierza p rzys­
łał o fic e r  i on bardzo prosi, żubym go przyjął.

Poniew aż o ficer  ten był jednym  z przyz-

(Z M O I C H  W S P O M N I E Ń )

W ięc  broi, Niemcy jednak zabrali? pan niedbale je leczy !

W ładysław  Jeśman
Zasłużony organ izator życia narodowego i 
społecznego w  ]>on. słonitnskim. Założyciel 
l>o r. 190Ó T o  w. Roln iczego i K ooperatyw y. 
IŁ  poseł do Dumy rosyjsk ie j. W  Polsce od­
rodzonej —  Prezes Z w. Ziemian. W r. 1919 
— 1920 Naczeln ik  Okręgu (w o jew oda ) 

Brzeski.

woitszych, kazałem żołnierzu wpuścić.
Chwiejąc się na nogai h i z rozradowaną 

miną prosił mnie u imieniu o ficera , żeby m 
przyszedł do ..K a n ty n y ".

Ubrałem  się i jposze-dłem.
Zastałem w K antyn ie  zgromadzonych —  

wszystkich żołnierzy obo/.u. W  - zyscy oni z 
wyjątk iem  o ficera  byli pi ani.

Na zapytanie moje, co jest jow odem  ta ­
k iego rozradowania o fic e r  pow iedział m i: „Iżz i 
s ia j zostało zawarte zawieszenie broni z bol­
szewikam i, i rozpoczęte pertraktacje pokojotse 
skąd w yn ik f, ż.e zbliża się koniec wojny bo jk> 
przerzuceniu wojska z wschodniego frontu na 
zachodni, F rancja  zostanie rozbita i pokój 
podyktowany w Paryżu

W  jak iś  sezas po zawarciu traktatu Brzes 
kiego, o  k tórego szczegółach prasa niemiecka 
podawała skąpo wiadomości, wypadło mi poje 
chać na z-aehód, w kierunku Zelwy.

O 7 kilom etrów  na zachód od m ojego ma­
jątku zobaczyłem szereg gęsto stojących 
wiech, któro, jak  mię poinform ował N iem iec, 
dawny leśniczy rosyjski, ki ferujący tartakiem , 
oznaczały zachodnią granicę bolszewicką.

Z tego wy nikało, że po przetrwaniu piek 
ła odstępowania w ojsk rosyjskich i kilkoiet- 
n ie j nienawistnej, a c iężk ie j okupacji nicmicc 
k ie j podczas k tórej przed kilku miesiącami 
straciłem ukochaną żonę, która mię do pracy 
dla swoich zachęcała i w  ciężkich przejściach 
podtrzym ywała dostaję się pod w ładzę bolsze 
w icką.

To teł wściekłość mię ogarnęła i zaw ró­
ciwszy konie pojechałem  do Percozrna, który 
by ł mojem powiatowom  miastem, gdyż S ło­
nim leżał w s tre fie  operacyjnej i w jazd tam 
Ir' ł surowo wzbroniony, Dereczyn zaś by i ]>od 
zarządem władz etapowych.

Kiedy stanąłem przed naczelnikiem  powia 
tli, porucznikiem Rejnem, wnadl na mnie z 
góry  w tonie ]xxiniesiorivm.

—  A , dobrze, ż>- pana w idzę ! Co pan w y ­
praw ia? U pana konie chorują na parchy, a

— Co? —  odpowiedziałem , —  parchy? 
Sześćdziesiąt lat ży ję  na święcie i p ierwszy 
raz zobaczyłem  parchy na waszych koniach. 
W yście przyn ieśli to zarazę, w ięc waszym obo 
wiązkiein ją  ltw.yć. da nie mam nu to środ­
ków’.

7,resztą jest to bagatelą w porównaniu z 
tern, co pan, panie poruczniku, w ypraw ia !

Kanclerz Hetman Iło lw eg , ciągnąłem pod 
niesionym głosem, wTobec całego a w iata przy 
rzekł, że będziecie się p yta li u luduości, do 
kogo ona chce należeć. A  pan, ozy pytał się 
nas o to"? Zru jnowaliście tu nas i teraz odda 
jec ie  bolszew ikom !

Kojn strop i! się i teraz dopiero jiifirw n l 
mię usiąś'"'.

—  Pan ma rację, powiedział, ja  także 
jestem zdania, że bolszewikom zaw iele oddano. 
Granica ich powinna być w najgorszym  ra/.ie 
na Szczurze, a w gruncie rzeczy na naszym 
fron c ie  wojennym.

I  w ie  pan co, na puńskiem miejscu pojc- 
M ib w i  von H o f  zu H o f  von K a .ize l z u Kan- 

zcl i zb iera ! podpisy na p e tyc ji do Kanclerza.

—  A  cóż powde pańska żandarm erja? 
A resztu jec ie  mię i w ytoczycie mi proces o me 
legalne zbiorami podpisów.

—  Niech pan wstąpi do mnie putro. .Ta się 
rozm ówię z Zarządem etapów i całą sprawę 
ułożymy.

Przed wyjazdem  zaszedłem do w ó jta  de 
reozyńskiego, p. ( haima Rubinowi cza. (P rz y  
Niemcach wójtam i byli ty lko żydzi ) i za­
pytałem, czy oni podpisaliby taką petycję do 
Kanclerza.

—  Niech Bóg broni, odpow iedział mi p. 
Iiiib inowicz, chłopi by  nas zato wym ordowali 
Pan wie eo w czoraj było? Przed  oknnrns Itei.ia 
zebrało się przeszło 100 bab, które k rzycza ły : 
„N ie  choczem pod N iem ca ". Żandarm erja z 
trudnością jo  rozpędziła. N ie ! M y petyi ji o 
odłączenie nas od Rosji podpisać nie możemy.

Na drugi dzień Roju na wstępie pow ie­
dział m i :

—  E tapy  zupiTnie się z nami solidaryzu­
ją, niech pan zbiera podpisy. Dam panu poz­
wolenie.

—  A z  żydam i pan rozm awiał panie poru 
c zniku i

—  O czyw iście! A le  pro-.zę sobie w yobra­
zić oni nie chcą podpisywać petycji.

—  ÓYieju o  tom i d latego obmyśliłem in 
ny sposób, da i-eprezentowałetn ludność tu te j­
szą w Dumie Rosyjsk ie j, a około Słonima m ie­
szka pan M ikulski, k tóry  reprezi litował ją  w 
Radzie Państwa. Napiszem y petycję i pod p i- 
szoim ią inko reprezentanci.

—  Dobrze, ale niech pan zbiera i inne 
podpisy.

—  Ludności u i mało, panie poruczniku, a 
włość anir i żydzi nie podpiszą. .leże li zaś
biorę k ilka podpisów, mogą powiedzieć, gdzie 

reszta ; reprezentantów  zaś nikt negować nie 
może.

Na tein rozstaliśm y się.
Po kilku dniach żandarm przyv ióz) 

przepustkę do Kłonima dla mnie i dla syna,

k tóry  już powrócił wraz z córką z R osjii
Pojechaliśm y i zastaliśmy u s. p. D zieka­

na W ebera, u którego ogniskowało się życ ie  
polskie, pp. hrabiego An ton iego Jundziłla, nie 
boszezyka Aleksandra M ikulskiego i  W acła ­
wa Ilerubow icza —  to byli wszyscy ziem ia­
nie, k tórzy  nie wyjechali do Ro iji. Obrony 
był też znany z czasu w ojny na gruncie w ileń 
skim niem iecki jezu ita  ks. Muekonnan, k tóry  
bardzo się int( rroował przesunięciem bolszewic 
k iej granicy na wschód i pomagał nam reda­
gować petycję.

M ikulski zakomunikował nam, że komen­
dant Słonima, powiadam iając go o zezwoleniu 
tiń .zrbrarde i petycję, podkreślił, że o ile  bę­
dziem y prosili o przyłączeniu nas nie do L i t ­
wy, lecz do Polsk i, p etyc ja  nie wyjdzie, ze 
Słonima.

P o  dłuższej dyskusji zdecydowaliśmy, uni 
kając- słow’a L itw a, prosić o nit-odłaczanie nas 
od W ileńsk ie j d iecezji i takich kulturalnych 
centrów, juk G rodno.W ilno i B iałystok.

.Taki był los te j petyc ji, n ie dow iedzie liś­
my się, gdyż wbrew  nadziejom  i oczekiwa­
niom niemieckim, a zgodnie z mojemi. pragn ie­
niami i  przew idywaniam i N iem cy zostali po­
bici na zachodnim froncie  i po rozpoczęciu 
pertraktacyj jK>koiowych wybuchła u nich re 
wolne ja.

Po rewolucji w Niemczech
K tóregoś  listopadowego dnia 1918 toku 

dowiedziałem  się, żc stacjonowumy o 4 kim. 
ode mnie posterunek żandrtm ierji został zw i­
nięty, a że przez całą noc słyszeliśmy strzały 
karabinowe w  okoliey.pojeeliałem  rano do De- 
reczyna. Po drodze spoty kałem cale gromady 
włościan, dążących na zachód. Znajom i jtoirie 
dzieli mi, że. idą do m ajątku m ojej siostry, Do 
bromiln, kupowmć z licy tac ji żyw e i m artwe 
inw entarze niemieckie. W  Dobroniilu była sta 
•ja , gdzie  N iem cy tuczyli w ieprze i w yrabia­
li masło i sery dla wojska, o fic e r  zaś wobec 
postanowienia o kolon izacji uważał majątek 
za swój

Po p rzy jeździc  do Dereczyna zastałem 
na wylotach wszystkich ulic karabiny maszy­
nowo, wszyscy zaś wojskowi m ieli bardzo rząd 
kie, jakby  przerażone miny.

N i moje. zapytanie, czem się tłumaczy zwi 
nięeic posterunku żandannerji, komendant 
Rejn  odpow iedział z nlrohęcią

—  Cóż to  pan nie wie, że w Niemczech 
wybuchła rew olu c ja !

—  Skądże mani wirołzieć —  depesz nie 
otrzym uję. Musze jednak powiedzieć, że zna­
jąc niemieckich żo łn ierzy  ich patriotyzm  i 
wyrobien ie obywatelskie, w  rew olucję ni(v 
m iecką na wzói bolszew ickiej nie w ierzę.

—  No, to ia panu powiem, żc od wczoraj 
jstem  nocnym stróżem, a rządy sprawuje Sol 
datenrnth.

Bliższych m fm m acyj nikt nic chciał mi 
udzielić . widz.iułem, ze nawet dobrzy znajo­
mi odpow iadają niechętnie.

W racając do domu, v Jlołyuce zostałem 
zatrzym any przez znaminego gospodarza, k tó ­

ry  bez wstępu pow iedział: „panoczku, troba 
nam napisać m ieżdunarodiuiju żnłobu (skar­
g ę ) na N iem ców ".

—  O co?
—  To  pan nie w ie? Toz om  z-astrzelifi w  

Iłobrom ilu  dziesięcioro ludzi
—  ( 'Iiybażeńcie im coś zrob ili?
—  N ic. Chcieli kupować bydło i zboże.
Późn ie , dowiedziałem  się szczegółów. K ie

dy  o foecr k ie iu jący  stacją żywnościową w y ­
szedł do zgromadzonych kilkuset włościan i 
obwieścił, że przystępuje do lieytac ji, jeden z 
reewakuowanyełi z R os ji gospodarzy, który 
tam napatrzył się na traktow anie o ficerów  ro 
syjskieh, zb liży ł się do niego i schw-yeiwszy 
go  z -A ubranie pod gardłem, pow iedzin a ł:. „C o?  
sprzedawcę liędziro ie? W szystko to jes t zagra 
bione prze/, was i zabierz.emy bez żadnej licy  
ta c j i ! ‘ ‘

O ficer  .uwolniwszy się od napastnika, wró 
eił do domu kazał swomi dziesięciu pięćdzie-

Ekshurtijwane przez nasza wojska irupy ofiar terroru ix,Lszewiclr;go. M in. — zwłoki za­
mordowanych zi< mian — S. p. śliżnia i Rohozy

ś. P. x. Jan Webei
Dziekan i Proboszcz slonimski, zam ordowany 

przez bolszew ików 29-3 1919 r.

sięcioletmm  rezerw istom  z A lza e ji wziąć kara 
biny i naboje, w\szedł z nimi do zgromadzo­
nych . nakazał im rozejść się, uprzedzając, żi 
je że li po trz.ykrotneui w. zwaniu nie rozejdą 
się, każe strzelać I  rzeczyw iście po trz.ykrot- 
nem wezwaniu kiuał dać salwę. 7 osób zo talo 
na miejscu, jedna zmarła w drodze, jedna po 
przybyciu do IIo łynk i.

A le  i N iem cy nie wy trzym ali charakteru 
i t.g o ż  dnia uciekli do_ Żelwy, gdzie się Sku­
piali. Naturalnie na trzeci dzień wszystko zo ­
stało rozgrabioue.

Ponieważ icćlnak odmiennie rui wypadków 
w Rosji władza rad żołnierskich trwała ty lko 
kilka dni, poc.z.em wszyscy- zw ierzchnicy zosta 
U przywróceni do urzędowania, N iem cy po kil 
1 u dniach zorganizowali ekspedycję kam ą, któ 
ra, przybyw szy do  wsi, staw iła karabin maszy 
nowy na ulicy i zapaliw szy żagiew  uprzedza 
ła, że jeże li wszystko zrabowane nie zostanie 
w ciągu godziny przyniesione, wieś zajłalą, a 
wybiegających z chat będą rozstrz.ehwać z 
karabinu.

P raw ie  wszystko zrabowane z dodatkiem 
broni jaką niektórzy posiadali, zostało N iem ­
com oddane. Po  dokonaniu tej ekspedycji N ie 
rury w rócili do 7,elwy, do k tórej się kierowały 
oddzia ły  niem ieckie w ycofu jące się z Ukrainy. 
\Y m iarę ich ustępowania kra j zajm ow ały wła 
dz.e bolszewickie i to  spowodowało odpływ  poi 
skiego elementu na zachód, w kierunku \Vni ■ 
sząwy. IV  też na krótszy lub dłuższy pobyt 
zatrzym yw ały się u mnie w  majątku uciekają 
eo z pod N ieśw ieża, Kłucka, Nowogródka cale 
rodziny lub ty lko  m łodzież nioska, dążąca do 
W arszaw y, żeby w.stapić do wojska. Razem z. 
nim i w yjechali obaj moi synow ie — starszy 
do wojska, m łodszy do szkob

Pod rządami bolszewików
Rł stycznia 1919 roku Niem cy opuścili Kło 

nim, a  14 o  św icie za ję li go  bolszew icy i odra­
ził zast-osowali sw ój system. Ogłosili, że wszy­
scy posiadający złoto lub srebro, powinni zło­
żyć je  w  koim udzie. Po paru dniach rozpoczę 
hr się rew izje  i oi, u których znaleziono te ma 
tale, byli Tozstrzeiiwani. T o ' samo pow tórzyło 
się z bronią, sacharyną, cukrem, oraz innomi 
produktami źywnośeiowemi. 39 stycznia został

Pułk. J óze f Borodzicz

do Stomma i byliby opanowali sytuację, gdyby 
nie Korsak, który wyprowadzi! w porządku 
swoją kompanję, porozmawiał nawet z bois; ■. 
wikami, nie orientującymi się w  ciemnościach, 
z kim mają ao czynienia a gdy przepuścił głi ■■ 
wne siły, uderzył na nich z boku i potluró bez 
pardonu. Dopomógł mu por. Dubiński. który 
na czele 4-tej kompanji uderzył aa bolszewików 
z fronru.

—  Pan Pułkownik wkroczył do Słonima 
nie oarazu?

—  Przeniosłem się tam ze sztanem około 
15 marca. Byłem dowódcą garnizonu. W  kwiet­
niu objąłem dowództwo Powiatu Fśtapowegn 
„Słoninró, a ze względu na panoszący się w ó w ­
czas bandytyzm, pełniłem przez pewien czas 
jednocześnie i obowiązki starostę Po wojjjiy, 
iuż jakc „cyw il“ , przez dłuższy czas mieszka­
łem w Slonimie, ale o tern pan wie...

Rzeczywiście, o tern wiem. Byty komendant 
garnizonu Słonimskiego w  r. 1921 został w y ­
brany na stanowisko burmistrza i w  najcięż­
szym okresie, bo do r. 1924 pracował nad pod 
niesieniem zrujnowanego miasta, nie mając do 
pomocy, jak to  w ów czas było, odpowiednie 
wyszkolonych urzędników.

»  *  »

Opowiadania dwóch pułkowników rzucają 
światło na wypadki., które się rozgrywały pod 
Slonimem. przed piętnastu laty.

\Vilno dopomogło Slonimowi zrzucić os 
tocznie jarzm o niewoli

Dzień radosnej rocznicy, uroczyście jtoi-Jije­
dzony w- Stommie, zbudzi echa w  \Vi'nie...

Obyż ze wspólnej radości wyrosło posta­
nowienie utrw alenia pamiętnych chwil w  foi 
mie historycznej pracy, któraby przyszłym po­
koleniom przekazała dokładny obraz dokou:;. 
nych wwsiłkow i złożonych ofiar!...

W . Charkiewicz.

vm m m m am am w m ■'̂ ywntr-- w  m m * , j
rozstrzelany ks. Dziekan W eber rzekomo za 
doradzanie wstępowania do woiska polskiego. 
Odegrał jednak w  ti-ui rolę nietakt żandarmer 
j i  naszej, k tóra skierowała wyw iadow cę do 
Dziekana. W ie lu  wysyła no do Rosji, m iędzy 
innomi siostrę DMekaita i p. Mertensa Pon ie­
waż żyd; i szczerze stanęli jio stronie hols/.ewie 
k iej b i l i  zupełnie hezpieezni kontn iucwali 
jogo tę  rozjmezętą w Rosji.

Od ezu-sii w ycofan ia się Niauioów rui za­
chód ustaliL ' .się jakby  dwa fronty, n k  znajd u 
.iące się w iiez.pośredniem kontakcie. N iem ce 
■stali v  2*1 wie, b oLzew iey  w Słoni mie, ja  z, 
znajdowałem  się w jednakow ej odległości rv! 
oba ty cii jiuuktów.

Pierwszą władzą bolszewicką, z. jaką się 
zetknąłem był gininny komisarz, mir-.,/.kanie 
sąsiedniej wsi, n iejak i I»art-huta. Z jawiwszy 
S’ ę u mnie w  tow arzystw ie swojego za-,iępey 
m ilicjanta 'z, karabinem, także luicszkaficó 
w i .sn.si('diiiei, i okazawszy’ legitym ację zażą 
dał podjusania zobowiązania, żo nie w ja d ę  / 
K ra ju  i nie będę palił swoi. h zabudoi ui.

Na m oje zapytanie, ezy je.st en włiutzu 
nominacji, czy też z w yborów  i w tym ostat 
luiii wyiindku dlaczego ja  nic byłem o wy bo 
ruch powiadom iony, odpow iedział mi, że on 
wie, iż w ięcej od niego znam się na polityce, 
ale żądanie zobowiązania jes t wywołane d i 
(‘ ią n i (‘powtarzania tej rmisy głupstw, jak i 
popdm ono w Rosji przez podpalanie i nisz. 
e.zonie wszelakiego dobra. Ten pogląd .je.st cha 
rakt-erystyezny dla utvlitaryzm u białoruskie 
go, również jak  jego  wątpliwości eo do te g o , 

czy ziem ie włościańskie należy koniuiiizować, 
uwidoczniają w pływ  zachodnio - europejskiej 
kultury. Muszę rnu przyznać pewną knłtural 
ność i sjporą dozę idi owośei gdyż ni< chcąc ołi- 
eiążać ludności, ]>ełnił służbę wędrując jx> ymi 
nie pieszo i przy silnych mrozach bez kory.u 
cha. P orad ził mi nie stosować się <to żądań uii 
powołanych w ładz i wymagać legii - innevj. 
Rada ta wkrótce naraziła mnie na w ielk ie me 
bezpieczeństwo .

P o  kilku dniach bowiem zju " iło się u 
mnie dwócli krasnoarmiejców, .jak sio okainto 
m aruderów k tórzy  poza drolmemi rzocza-nii, 
jak  kołnierz od fiura. córki, nożyczki, noże, 
stary  rewolwer, strzelba i tp., eo wszystko 
znikało w ich przepaścistych kieszeniach ,-j 
brali 2 w ieprze i kazali wieść do sąsiedniej 
wsi na ucztę. Poprosiłem  ich o legitym ację i 
pokwitowanie, a oni m ieli ty lko stare kart) 
urlopowe, w ięc wpadli w złość i  mało brakewu 
ło do tego , żeby mi napakować do łba oto w in ! 
R óg ich skarał, ho jeden z nich, manipulując 
zrabowanym u mnie zepsutym  rewolwerem, 
postrzeli! się w  rękę i wskutek w yjścia  przez 
to na jaw  i oh m aruderskiei eskapady oba, ze 
sta l. ukarani. N iem niej jednak no ich w izyn  
wezwałem nielicznych fornali i powiedziałem 
im, żeby sform owali kom itet i p rzy ję li gosrM>- 
darkę. Skw apliw ie sin do lego  zastosowali i 
od tego czasu nieskończony szereg prawdw 
wyeh i fałszo wyeh komisarze miał do czynie­
niu 7. komitetem

Ofatiii składał się z prezesa —  kowala, 
k tóry  się K w a l i f i k o w a ł  w Odesje i m łodroo 
chłopca z sąsiedniej wioski, jako sekretarza, 
oraz paru członków. Zafundow ali oni sobie

(d o k o ń c z e n ie  na s tro n ie  3 - e j )



SŁOWO 3

Frzez mrok do św itu  K R O N I K  A W ro.ziiitę lycnu fei. Biskupa B̂ tidursKieso
(początek na stronie 2-ej)

-u.:-rn;Ą/: 2 nazwą komitetu, zarekw irowali d wie 
'am py i zajęli dwa pokcjt w o ficyn ie, w któ- 
->ch odbywało się sejm ikowanie.

Po  pewnym czasie prezes - kowal, pow o­
łując się na nakaz Słonimskiego rewkomu, za 
■ądał, żebym się przeniósł d °  czworaku, gdyż 
vr dom i mieszkalnym on ulokuje fornali. Po- 

iećsiaJom mu, że fornale  tu mieszkać nie 
isędą, bo niema pieców ao gotowania i pieczo- 

ia cżReba.
—  W  takim  razie będę zmuszony podać 

się d o  dym isji, —  pow iedział mi.
—  To  już m ajstra rzecz, —  odpow iedzia­

łem.
I  rzeczyw iścif ]x>dał się do dym isji, a na 

■go m iejsce wybrano go.s|>odarza ze wsi Ber- 
dowicze, ktorego obroniłem  przód Niemcami 
jdy uciekł z tuewoli niem ieckiej. Ten zachowy 
>vał się. zupełnie poprawnie i w raz z moim fu r  
i menem, pod którego wpływem  pozostawał, ni, 
rylko w rę c ; ' ł mi trzysta  ruhli, otrzym ane za 
moje z'*orze w  Słonimie, lecz parę razy dora­
dzał mg żebym się na jak iś  czas gdzieś skrył 
dla bezpieczeństwa. N ie  ehciaiftm póiść. za ich 
-zezery radą. i  niewiadomo c/.emby się -koń­
czyło, gdyby nic pewien niespodziewany incy- 
di "t, k tóry  praw ie radykaln ie zm ienił stosun­
ki.

Polscy żołni rze — z tej 
I tamtej strony

Codziennie w  o ficyn ie  odbywało się sejmi 
ki komitetu, na których przydzie lano powraca 
ącym z Rosji okolicznym  mieszkaueoni racje 
m ojego zboża oraz uchwalano inne postano­

wienia. Jednego 'w ieczoru  na tak ie właśnie po 
siedzeniu zjaw iła  się wygadana żona pastucha 
i wziąwszy się jx>d boki pow iedziała —  ,,sejmi 
kujcie, sejm ikujcie, —  w idziałam  dzisiaj w  Di 
reo-zytne, jak  takie ii rózgam i bito na rynku.

Nastąpiła ogólna konsternacja i posypały 
ic pytania: Co, kto, kiedy, za co i  tp.

—  tak, —  jiow iada baba, —  przyszło 
4014) wojska polskiego i tym, co chodzili rano 
z czerwonyp.id sz uuiuhnim i, dano na rynku w 
sl orę Potem  wojsko zażądało od żydów  obu­
wia, ciep łej odzieży, furnnmek i poszło dalej, 
(mk!  Zclwę. Baba używała takich wyrażeń, że 
dosłownie tłumaczyć nie m ogę.) Sejm ik nie-
włocnaic się rozszedł i na drugi dzień rano 

kom itet pojechał do Słoń im a, żeby się dowie­
dzieć od władz, co o  tern myśleć. W łada tycli 
jednak w  Słonim ie nie było, bo cały rowkom 
/.wiał do Baranowicz właśnie w obaw ie przed 
wojskiem ] miśkiem.

Czekaliśmy odsieczy z Białegostoku, a tym 
czasem po bliższych badaniach wyjaśniło się, 
żi wojsko to p rzyszło  z. pod Żołódka z za 
Niemna. N ic w iedzieliśm y co o  tem myśleć i 
dlategc miody chłopak, Kuszel, któryT nic ma­
jąc w  domu co jeść, m ieszkał u mnie jako 
praktykant i  został zrob iony przez fo rn a li noc 
nym stróżem, poszedł do m atki zam ieszkałej 
o 6 kilom, i w róciwszy stw ierdził, że rzeczy­
w iście tuż koło ich domu przechodził oddział 
wi jaka polskiego okcóo 3000 ludzi w  kierunku 

erjom icy .
Późn ie j dop-ero dow iedzieliśm y się że 

In i to oddział braci Dąbrowskich, k iórzy  się 
nw dali Niemcom rozbroić jx>d W ilnem  i po 
-./.li na południe a potem truj a m iędzy Niem ca 
ni i  bolszewikami i  rzeczyw iście obili w Dc 
'■••czynie komunistów —  żydów, w Jeziorn ie) 
Kaś rozbroili oddzał bolszewicki, .-kłnelajacy 
-ii z  1S ludzi, rozstrzela li dwóch bandytów i 
p< -zir na Różanę, gdzie także rozbroili oddział 
iiolszew.eki.

Iśozbrojeni obdarci ze zw ierzchniego ubra- 
niii bolszew icy z Jezioriucy, praw ie 1m » o  w 
siarczysty mróz, pob iegli do Słonima i  tam w y 
wetuli popłoch, dzięki któremu rowkom słonim 

uciekł do Baranow icz.
Tu  należy stw ierdzić, że przejście oddzia­

łu brac; Dąbrowskich radykaln ie wpłynęło na 
ustosunkowanie się nic t y l i  o kom itetu foraal- 

■żl; i.-go, ale i w ogóle włościan do Polaków.

W ładze bolszew icki'' także straciły  na pcw 
uośoi siebie.

W-obee ciszy, jaka zapanowała |x> prz.ej- 
‘ ściu braci Dąbrowskich i rzadszych w izy t ko- 

sarey, praktykant mój powziął zam iar uda­
nia się do szlacheckiego zaścianka „ I ła w s k ie ' '

; osiągnięcia lam wiadomości o polskim  od- 
Uz ale.

P o  powrocie przerażony zakomunikował 
, i o  obawia się, że ju tro  mogą przyjść 

noi-sr. w icy, bo on spotkał dwóch na szosie, któ 
r, go  w ylegitym ow ali i  p yta li się, czy  jest 
tiUolikiem cz.y prawosławnym, a kioddy po­
w iedział ze strachu, że jes t prawosławny, zapy 
ta li g o  d laczego nosi im ię A lfred a , co -wytłu­
maczył uli tom. że togo chciała jego  chrzestna 
m; tka k tóra  była Niemką. Dodał, że się roz- 
p\ ‘.v-wr.ii o  mnie i rodzinę. v a drugi dzień ra 
no przyszła do mnie, leżącego v łóżku, sio- 
,tva i powiedziała, że przyszli wyw iadow cy 
polscy, ' ł  strzegł cm ją, żeby była ostrożna, bo 
boiszewicy przysyła li czasami szpiegów, a że. 
Wszystkim komisarzom dajecie jeść powiodzia 
łem wię—, dajcie im. I ło  chwili weszli dw aj 
ułodzieńcy Zieleniewski i  O krzaja i okazał, mi 
legityKBucjo wydane przez dowódcę oddziału 
konnych w yw iadow ców  Kam ińsk tego ; trzeci, 
-tórego nazwiska nie pam iętam  stał im war­
cie. Poin form ow ali on i mnie, że juz od dłu* 
--,/. ro czasu m ieszkają w  zaścianku szlachec­
kim  Pławskie i k ilkakrotn ie byli w przebraniu 
«• ełorumir,, i dowiedzieli, się, gdz ie  jak ie  od- 
dv n ły  stoją  i  p o liczy li wszystk ie kulomioty 
Po tH-wnym cznsic wszedł do pokoju prakty­
kant i  zobaczywszy wyw iadowców zumiem) 
się w  ełup soli K ied y  zaś Zieleniewski uśmie­
cha jąc się, poznawszy go, zapytał, co słychać, 
w  komitecie, odjKiwiodział mu, drżąc i  .iąka 
ia ■ się, aż się sprawa wyjaśniła.

;a drugi dzień po bytności wywiadowców 
k iedy  rodzina mojft siedziała p rzy  obiedzio, 
dom zastał otoczony przez 40 konnych, z. k tó­
ra-eh jeden wszedł do przedpokoju z gotowym  
do strzału rewolwerem  i zwrócił się do wycho 
i/ącej na j (‘g (ł spoi kanie córki mo jej 7, zapy­

taniem, gdzie są b ia ło g w a r d z i ś c i .  Uspokojony 
p i c ó r k ę ,  ż< niema u nas nikogo, chętnie 
.godził się na p r o p o z y c ję  rozgrzania się przy 
palącym się piecu wobec siarczystego mrozu. 
Po ohw li dowódca, n ie jak i Buczacki wszedł 
do mnie i z rozm owy dowiedziałem  się że jest 
on dowódcą polskiego bolszewickiego pułku, 
zwanego AYarszaw&kiiu i  przyjechał dlatego, 
- wczora j rowkom słowiński otrzym ał wituio 
jośc od chłopca z B erdow k*, żc u mnie byli 

wyw iadow cy polscy.
Pułk ten m iał konie świetnie utr/y in.un 

ludzi w doskonałym ekwipunku, przypom inają 
rym stró j dzisiejszych ułanów, a ze komenda 
była polska., w ięc fornale  w zię li ich za wojsko 
x>teki Jeden z niod pow iedziaw szy do siostry 
no,jej: —  „Pan i, to  le g io m - '"  uciekł i scho­
wał się pod łóżko.

Dowódca by ł to ty j) zupełnie odmienny 
od reszty kom isarzy bolszewickich, jak  pod 
względem  stosunku do podwładnych, który 
był raczej przyjacielsk i, tak i w stosunku do 
ludności i sprawił wielką, a nieprzyjem ną nie 
spodziankę kom itetow i.

K ied y  komitet, wezwany przez waehmi- 
strza, staw ił się w moim ]x»koiu, nie w ita ł się 
ani z prezesem atu z sekretarzem, ant też nie 
pyta ł o  op in ję o  nuiie, jak  to zw yk li robić in­
ni kom isarze i krótko wydał roz-kaz p rzygoto­
wania dwóch furmanek do Słonima z żytem 
i  owsem. K iedy zaś sekretarz, przyzw yczajony 
do innego traktowania, z rękam i w kieszeniach 
odiKrwiedzial mu, żo im kom itet gminny zabro 
nił wydawać komukolwiek cokolw iek bez jego  
zezwolenia, skoezeł ied in  ni susem do ni ego ze 
s łow am i:

—  Co? K om ite t gm inny? V nahajów ty 
durniu, próbowałoś? M arsz stąd. Żeby za go ­
dzinę było wszystko gotow e!

K ied y  zaś potem d opędzi wszy furmanki 
zobaczył, żo Kom itetow i jadą ze zbożem i tłu­
m aczyli się tem, że nie w iedzą komu go  odda­
ją  i jadą  po kw ity , kazał im  zleźć z wo/ów i 
brnąc po głębokim  śniegu do domu, a gdy  
niedosc prędko zastosowali się do rozkazu obił 
i  prezesa i  sekretarza nahajom. Pozałem  był 
to  typ  przypom inający 1’hleslakowa Gogola i 
strasznie się przechwalał tak swemi w pływ a­
mi i traktowaniem  przydzielonych mu poli 
tycznych konrsarzy żydów, jak  i bogactwem 
swego ojca, k tóry posiadał nmjąll-i aż w  8 gu 
be rujach.

P i e r w s z e  dn i  w  o n o ś c l
I  marca. 1019 r. otrzym ałem  zawiadomń'- 

nio, że następującej nocy rozpocznie się ofon- 
zyw a wojsk jailskich na Słonim. Oo zawiado­
m ienia był dołączony podpisany przez porucz­
nika Kalwińskiego nakaz do prezesa konmetu 
fo rn a li rozwiązania tego komitetu i -wrócenia 
wszystkiego nmiu. Rozkazu jednak tego wobec 
nii wi-ulomego rezultatu o fonzyw y nie ogłosi­
łem.

Około godziny 0 wit-ozorem na drugiego 
marca przy  południowo - wschodnim w ietrze 
doskonale słyszeliśm y strza ły karabinów zwyk 
łych maszynowych i od czasu do czasu 
dział. Tak trwało do rana, kiedy się wszystko 
uciszyło, więc me wiedzieliśmy cz.cm się skoń­
czyło.

Wobec tegc. że fornale bali się wychodzić 
z domu, żeby się nie narazić tym  lub innym 
władzom, córka m oja zaproponowała, żc p ó j­
dzie o  4 kilometry Jo szosy białostockiej i tam 
z lasu zobaczy, w  którą stronę idą wojska —  
w stronę Słonima czy Żelwy, —  skąd już łatw o 
będzie wyciągnn.ś wniosek o rezultatach o fen ­
zyw y. Po  dwóch godzinach usłyszałem ją  wbić 
gającą do podoju, a za nią w.sz.edl syn starszy 
w  wojskowym  uniform ie. By ł on przydzielony 
do hnterji, która, ostrzeliwała Słonim i wobec 
pomyślnej tele fon icznej re lacji o ofenzy-wic 
wysłany- nm nanką do Stonima i po drodze za 
jechał ku w iilk ie j naszej radości do domu. 
Wiec/orem  zwołał fornali i (g ło s ił im nakaz 
likw idacji komitetu. Odesłaliśmy furmankę i 
na drugi dzień odwiozłem  go  do Słonima. .Tuż 
p rzy  u jeżd/ic zobłiezy liśini kilkanaście tru 
pćw liolszewickicdi, których grzebanie zostało 
poltcono żydom, żydzi zaś, nie lubiąc mieć do 
czynienia z nieboszczykami, ociągali się z tą 
roi ku ą

W idziałem  tam zdaleka dowódcę feloimn- 
skiego odcinka pułkownika P’ rc in oraz dowód ■ 
eę fron tu  gen, Szept\okiogo, do których doa- 
tęP  był utrudniony Jak mogłem wy wniosko- 
wiu i rozmów z artylcrzystam i, o fen zyw a  udu 
ła Jię jKimima nierówności sil, (P o laków  belo 
około 400, bolszewików zaś około 2000) dzięki 
Kuniioiinej jiracy wyw iadowców, k tórzy  w ie­
dzieli, gdzie stoją kulom ioty wskutek czego 
a n y le r ja  nasza bila celnie.

Gdyby oskrzydlający oddział kaw alcrji 
zdołał z pod Zyrow ie przeciąć szosę, cał. row­
kom słonimski wpadłby w  ręce naszego dowód 
ey. Do K g o  jednak z rozmaitych powodów mi.e 
doszło. AŃ Słoninnę panowała w ielka radość 
wśród niezliczonego elementu ]>olskiego i 
wszy.sey  skryw ający się w yszli ze swoich km 
jów ek. Gies/.yło mnie szczególnie zwolnienie 
S ió tr Niepok.alanek, k ló re  ty le  niebezpieczeń­
stwa przcs»zlv i  niezw łocznie po wkroczeniu 
wojsit naszych zajęły się naszymi ranny mi i 
poiigtyjTii. Tych c>stat.nich zresztą byio niewie 
lu —  ty lko 3.

Parę  dni ]ióza ic j z jaw ił się u mnie jak iś 
kiepski wariat, k tóry, ja k  mówił, udawał się 
7. Moskwę do ŃŃarszawęy do Konserwatorium  
i w iózł na dzitem nym  wózku skrzypce i  ma 
łą walizkę, Tegoż dnia bvli u mnie na obio- 
dzie porucznik Ivan.ir.sKi i żandam i i, wido- 
c; a.ie uważając tego podróżnego za m ojego 
domownika, ziiczęl- rozm awiać o położeniu 
stratcgicznoni, które było niepewne. W yw oła 
łem porucznika i ostrzegłem przed tym ob 
cym, żandarm go w ylegitym ow ał i ok aza ł) 
się, ze to rzeczyw iście jak iś szwankując, na 
tnny.śle dziwak.

vA ieczorem tęgoż dnia ze Słonima p rzy ­
jechał posłaniec z listem od syna, k tóry  ko­
munikował, że bolszewicy chcą za wszelka 
cenę odebrać Słonim, że pdfcżeirte jest powa 
żno i powinniśm y być przygotowani na w y ­
jazd. a gdyby forna le  nie dali koni, —  na 
wyjście z nnjpolrzebniejszem i rzeczami razem 
z od.stępującem wojskiem . B yło to jedno 7, 
najgorszych przeżyć, bo podobne do tego, co 
przeżywa człow iek, który przebył największe 
burze i niebezpieczeństwa nu mo - . i  przy 
samem lądowaniu tenie.

Wczesnym rankiem jednak prxy\-:d, w ia ­
domość od syna, że wszystkie atak. odparte 

wojska nasze zosta ją w Słonimie, że jed 
nak spodziawanc ;ą nowe ataki,

Zdarzy ł się tego w ieczora kom iczny wy 
padok, który odwrócił uwagę od grozy  poło­
żenia. M uzyk wygłodzony w  Bolszew ji z nad 
zwyczajnym  apetytem zabrał się do zsiadłego 
mleka i dostawszy w nocy strasznych boleści, 
zw ie rzy ł; się praktykantow i, że został przez 
nos otruty, jako  podejrzany o szpiegostwo. 
P raktykan t przyszedł w nocy po lekarstwo, 
które doskonale poskutkowało i nad ranem 
pasażer przeprosił za podejrzenia i udał się 
ze swym wózkiem do Z e lw y ..

Z n ó j y  c h m u r y  —  i je s ^ y  ś w i t
9 marca Jaszcze za dnia słyszeliśmy- iramo 

żoną kanonadę w stronie Słonima skąd wnio- 
skowaliśmy, że bolszewicy- znowu nacierają. 
K iedy  ku w ieczorow i arm aty ucichły, domy 
sialiśmy się, że wojska nasze opuszczają Fło- 
n i.

Córka moja wpadła w rozpacz, że je j  pa­
ni łątki po matce, które były ulokowano u S,.S. 
N iepokalanck w  Słonimie, zginą i  prosiła 
mnii o pozwolenie udaniu się do Słonima, o- 
biecująe, że jeże li Spotka nasze wojska odstę­
pujące wróci razem z niemi.

Znając je j przyw iązanie do matki, którą
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KOMUNIKAT ST a CJI METtX>RO! O 
GICZNFJ USB W  WJLNSi. 

z  dnia 1 marca 1934 r.
Gsnienie średnie: 767 
Temperatura średnia- — 4 
Temperatura najwyższa: -t 2 
Temperatura najniższa: — 7 
Opa-d w  mm.: 4 
W iatr: wschodni.
1 endencja wzrost.
U wagi: rano śnieg, wieczorem rozpogo­

dzenie.
PROGNOZA.

Przeważnie pochmurno, miejscami mglisto. 
W  północnej jjOłowie kraju niewielkie przejaś­
nienia, w południowej miejscami opady. W e  
wschodnich dzielnicach nocą umiarkowany, w  
dzień lekki mróz, po zatem po nocnych przy­
mrozkach temperatura w  pobliżu zera. Umiar­
kowane wiatry z kierunków wschodnich.

s —  Dyżury aptek. Dzis dyżurują apteki: 
W ysockiego (W ielka 3 ), Rostkow^skiego —  
(Kalwaryjska 31). Frumkina (Niem iecka 23). 
Augustowskiego (K ijowska 2 ) oraz wrszystkie 
na przedmieściach. * ’

AKADEMICKA
—  2 Kota Polonistów. Dziś, tj. w  piątek 2 

Um. o godz. 19 odbędzie się zebranie Sekcji Li­
teratury Współczesnej W programie 1) tw ór­
czość Maurois —  referat kol. Fołejewskiego, 2) 
„Opowiadania dwuznaczne" Choromańskiego—  
reirortaż kol. Krassowskiej.

ZEBRANIA I O D CZYTY .
—  Zebranie Komiteiu Obywatelskiego ob- 

chouu Imienin Marszalka Piłsudskiego. W  dniu 
3 hm (sobota) o  godz. 17 w  lokalu Federacji 
przy ul. Mickiewicza 22a m. 4, odbędzie się 
organizacyjne zebranie Obywatelskiego Komi­
tetu Obchodu Imienin Pana Marszalka w  dniu 
19 marca hr.

W szystkie organizacje społeczne i związki 
zaw oaowe proszone są o  wydelegow'anie swych 
przedstn wicieli.

— Zarząd W ileńskiego Oddziału Zrzeszenia 
Sędziów i p rokuratorow w  myśl art 12 par. 2 
statutu Zrzeszenia -powiadamia pn członków, że 
w  dniu 18 marca br. o godz. 12-tcj w  gmachu 
Sądów w  Wilnie odbędzie się Zwyczajne Zgro. 
madzenie Oddziału W ileńskiego Zrz. S. i Prok. 
z następującym porząkiein dziennym: 1) Zaga­
jenie i wybór prezydium; 2 ) odczytanie proto­
kołu Zgromadzenia Oddziału W ileńskiego odby­
tego w dniu 26 marca 1933; 3 ) sprawozdanie 
zarządu oddziału: 4 ) sprawo z a nie komisji rew i­
zyjnej; 5 ) sjirawozdanie kasowe i ustalenie bud 
ż.etu; 6 ) wybór 1/3 czionkow zarzadu na miej­
sce ustępujących, zgodnie z wylosowaniem oraz 
zastępców członków; 7 ) wybór komisji rew i­
zyjnej; 8) wolne wnioski.

Zarząd oddziału zwraca uwagę na treść 
pur. 7 arr 12 statutu Zrzeszenia o zastępstwie.

—  Odczyt posła dra btefana Brokowskiego. 
Resursa Rzemieślnicza w  W iln ie podaje do w ia­
domości, iż w piątek 2 bm. w  lokalu Resursy 
Rzemieślniczej (BaksWa 2) o godz. 8 wiecz. p. 
Sti fan Brokowski, Pośel na Sejm, wygłosi od- 
czyd pt. ..Nowa konstytucja''. W stęp wolny.

— Cykl odczytów  „D aw ne W iln o". Dzisiaj 
o  god.:. 18 (6 pop.) odbęd/.ie się odczy t p. He­
leny Romer-Octienkowskiej pt. Instynkt Szla­
checki w  Wilnie. AŃ step 50 g r , ulgowy 30 gr.

—  Zarząd Koła VVilenskiego ZO R podaje 
do wiadomości swych członków, iż w  piątek 
2 bm. od godz. 18 do 20 odbędą się „Ćwiczenia

praktyczne z obrony stałej" —  mjr Kasztelo- 
wicz.

— -Czarna Kawa Wojew ódzkiego BBWR,—  
AŃ sobotę dnia 3 marca br. o godz. 18-tej w  
lokalu Sekretarjatu W o jew ódzk iego BBV\ R (ul. 
św. Anny 2 - 4 ) ,  odbędzie, się Czarna Kawa, 
zorganizowana przez Klub Społeczny w  Wilnie, 
na której dyrektor Izby Przemysłowo-Handlo­
wej inż. AVładysław Barański w ygłosi odczyt 
pt. „Sprawa podniesienia g-uspodarczego Ziem 
Pónocno-AVschodnich". Odczyt ten dyrektor Ba 
rański wygłosił przed kilku dniami w Warsza- 
dl? wszystkich.

—  Społeczny Klub Medyków. Dnia 2 bm. 
w  piątek o  godz 20,30 w  lokalu Koła AŃedy- 
ków  odbędzie się zebranie dyskusyjne Sjw łecz- 
nego Klubu M edyków z następującym porząd­
kiem dziennym: 1 ) zagajenie, 2 ) kromka, 3) 
referal z cyklu „Kwestja kobieca" pt. Prostytu­
cja kol. J. O lszewskiego; 4 ) dyskusja.

—  Posiedzenie Wileńskiego Towarzystwa 
Neurolo licznego łącznie z Wił. Oddziałem Pol­
skiego Tow arzystw a Psychjatrycznego odbędzie 
się w  piątek 2 bm. o  godz. 7,30 wieczorem w 
lokalu W ileńskiego Tow arzystw a Lekarskiego 
(Zamkowa 24) z następującym porządkiem ob­
rad: 1) dyr, dr A. Wirszuhski: Przymus ste­
rylizacji w  Niemczech pod wzglądem psychiat­
rycznym; 2 ) prof. St. W ladyczko: W  sprawie 
przymusowej sterylizacji (krótki korreferat); 
3 ) dr. J. Genzel: O porażeniach nerwu twarzo­
w ego ; 4 ) dr H. Jansowska: O wzajemnem u- 
stosunkowaniu się i wpływ ie tizicci, opiekunów 
i psychicznie chorych w  opiece rodzinnej nad 
psychicznie chorymi. Goście mile widziani.

—  Odczyty organizowane przez Ligę M or­
ska i Kolonialną. O kręgowy zarząd Ligi M or­
skiej i Kolonjalnej podaje do wiadomości, iż 
następny odczyt odbędzie się w  piątek 2 bm. 
o  godz. 17 w  sali Giełdy Zboż.owo-Towarowej 
przy ul. Mickiewicza 32,

Odczyt na remat „Stan obecny i przyszłość 
wychodźtwa polskiego w Brazylji" (na podsta­
wie własnych prz.eżyc), wygłosi superjor księży 
Misjonarzy ks. Jan Rzymełko. W stęp wolny

K O Z N ł

—  Z Koła Pań Komitetu Ratowania Bazy­
liki Wileńskiej. W  niedzielę 4 bm., jako w  dniu 
św. Kazimierza Patrona Wilna, odbędzie się 
zwiedzanie Katedry Wileńskiej. W ycieczki z ło ­
żone z 10— 12 osób, będą oprowadzane przez 
specjalnych przewodników w godzinach od 10 
rano do 4 pop. Jednocześnie pokazane będą ko­
rony królewskie, -odnalezione w  s-woim czasie 
w  podziemiach.

—  Rabin Rubinsztej'n u wojew ody. P. w o­
jewoda wileński przyjął onegdaj b. senatora 
Rubinszieina, który poruszył zanotowane ostat­
nio wypadki kolportażu druków antysemickich 
w mieście

   Komunikat Związku Pań Domu. Dnia 2
bm. o  godz. 17,30 w  lokalu Szkoły Pracy Do­
mowej, zaułek Franciszkański (wejście z ulicy 
Trockiej naprzeciw Pogotow ia Ratunkowego), 
odbędzie się demonstracja sposobu prz ,7ądza- 
nia legurnin, przeprowadzona przez p. Barbarę 
Wolodźkową, W stęp 50 groszy.

r t A T R M U Z Y U N Y  L U T t f i A

AATLNO. W  dniu 6-I I I  r  b. o godz.. 10, 
jako  w  dr utrą rocznicę zgonu ś.p ks. biskupa 
W ładysława Bandurskiego staraniem  Kom en­
dy Garniz.onu AA’ ilno odbędzie się uroczysto 
nabożeństwo żałobne w  kościele garn izono­
wym  św. Ignacego dla uczczenia pamięci 
Zmarłego. Kom enda Garnizonu tą  drogą za­
prasza przedstaw icieli w ładz państwowych,
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samorządowych, oraz zw iązków  i organum 
cy j na to nabożeństwo. Osobne zaproszenia 
piśmienne rozsyłane nie będą.

AA sprawie ilości delegatów zw iązk i i or 
ganizao.je proszone są o porozumienie się bet 
pośrerdnie z  m.jr- Kozłowskim  w  Komondz.. 
M iasta

m m m " v  i

Zakrystian podpalił krścFćł
S P R \ W C ę  UJĘTO DOFIERG PC  ROKU

W ILNO , W  kwietniu 1933 r. spłonił 
w  Piersza jach stary modrzewiowy - ko­
ściół drewniany z XVI w.

Po długich i mozolnych poszuniwa- 
mach, policja powiatowa ustaliła obec­
nie, że sprawcą podpalenia jesl mieszka­
niec wsi Pierś za je Bawtreł Franciszek, 
lat 20, zakry stjan który do podpaleń,a 
przyznał się.

Pobudki tego karygodnego czynu by­
ły następujące: Bawtrel Franciszek, ma­
jąc urazę do miejscowego proboszcza i 
nowegy zakrystjana, postanowił zemścić 
się i w  tym celu, ania 24-1V 1933 r. po

oiprawiooem nabożeńst vie ukrył się w 
zahrystji z zamia-em spalenia niektórych 
r tęczy, by tą drogą skierować podejrze­
nie na zakrystjana.

Po podpaleniu komży stłumi! ogień, 
zostawiając tlejącą komżę na stosie 
bielizny kościelnej i wyszedł z kościoła, 
sącząc, ze skończy się na zniszczenki 
bielizny; tymczasem w  krótkun czasie 
cały kościół stanął w  płomieniach i 
spalił się doszczętnie,

Sorawca orzekaran' został władzom 
sądowym.

Zajście Teatrze na ^chulence
W  dn. wczo.aiszym na popołudnio- przy okrzykach „precz z teatrem b rżua­

wem przedstawieniu sziuki Rosrworow- zyjnym“ zaczęty rozlewać płyny cuchną 
skiego „U mety“w  teatrze miejskim na ce zajście zlikwidowała natychmiast po- 
Poh. lance miały miejsce zajścia, wywoła lieya, aresztowując kilku awanturujących 
ne przez elementy k żmunizujące, które się osobników.
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W e wtorek

C HÓR  D A H U
TEATR  I A UJ ZYKA

—  TEATR MIEJSKI POHULANKA. Dziś, 
piątek 2 bm. o godz, 8 w . Teatr Miejski na 
Pohulance gra sztukę węgierską pt. „Pieniądz 
to nie wszystko". Udział bierze cały z e s p »  te­
atru z Tatarkiewiczem, Wosku w.-kim, ściboro- 
wa i Jasińską- Detkowską w  rolach głównych. 
Re/.yserja Czengerego. Dekoracje M-ukojnika.

Niedzielna r opołudnió yka. W  niedzielę 4 
bm o godz. 4 dana będzie na przedstawienie 
popołudniowa świetna sztuka Feketego „P ie ­
niądz to rue w s zy tk o "

—  „U  m ety" na cele harcerskie W e w to­
rek ti bm.od będzie saę w  Teatrze na Pohulance 
pTzedsiawienie świetnej sztuki Rostworowskie­
go „U  mety", której premjera wywołała szero­
kie zainteresowanie. Dochód z  przedstawienia 
w torkow ego przeznaczony jest na celt harcer­
skie, to też. wszyscy przyjaciele hatcerstwa spot 
kają się w e wtorek na tem przedstawieniu. —  
przedsprzedaż biletów odbywa się już za po­
średnictwem drużyn harcerskich i kól przyja­
ciół. Niesprzedanr bilety zwrócone będą do po­
niedziałku (godz. 15). AVe wtorek jeszcze można 
będzie nabyć bilety w  kasie teatralnej. Informa- 
cyj o przedsprzedaży zasięgnąć można telefo­
nicznie (16-33).

— TEATR M UZYCZN Y  „LUTNIA  . „Dzi­
dzi" po cenach zniżonych. Dz..-, ukaże się poraź 
9-ty pełna w ytwornego humoru, melodyjna o- 
peretka Stołza , Dzidzi'1 Ceny zniżone. Zniżki 
ważne.

Pcpcłudrńowka niedzielna w  „Lutni". N ie­
dzielne przedstawienie popołudniowe po cenach 
zniżonych wypetii operetka Herve , Nitouche" 
z L. Romanowską w rofi tytułowej,

„Chór Dana" w  „Lutni". W e wtorek naj- 
bliż.sz_v odbędzie się w  Teatrze „Lutn ia" jedyny 
występ niezrównanego zespołu polskich rewel- 
lersów „Chór Dana". Zespół ten udaje się w  
podróż reprezentacyjną a-o krajów bałtyckich i 
Rosji Sowieckiej. W  programie najpiękniejsze 
tanga, piosenki i najnowsze przeboje z filmów 
dźwiękowych. \V koncercie biorą udział: Mie­
czysław Fogg, M. Nobisówna i A. W ysocki. —  
Kasa czynna codziennie 11— 9 wiecz.

„P ilango". Ostatnia nowość scen zagra­
nicznych, doskonała operetka „P ilan go" o  cha­
rakterze barwnego widowiska-rewji, ukaże się 
na scenie teatru „Lutn ia" poc reżyserją Karola 
\Vyrwicz-W 'k‘hrowskiego w  przyszłym tygod­
niu.

—  Trzy sławy na estradzK- sali Kon>erwa- 
torjum. Dziś, w  piątek w sali Konserw, torjum 
muzyctrnego (Konska 1) drugi i ostatn-i występ 
znakomitej tancerki i bohaterki ostatniego prze­
boju film owego „Kocha—  lubi—  szanuje"—  Lo­
dy Halama, najmłodszej gw iazdy ekranu pol­
skiego Niny Grudzińskiej, niedawno oglądanej 
w  „Puszczy" i „Pałacu na kółkach" oraz Je­
rzego Czaplickiego, barytona onery „lra Scala" 
B ilety do nabycia w  Fasie sali Konserwatorjum

— Koncert Br Portu Konserwatorjum. \V 
sobotę 3 bm. w  sali Konserwatorjum odbędzie 
się koncert na aoche-d Bratniej Pom ocy Słucha­
czów  KonserwaTorj-um M uzycznego w Wilnie.

CO G kA jA  a . KiNACłWtf 
P A N  —  K atarzyn a  W ielka.
R C X Y  —  TJlica'
H E L IO S  —  Zdobyć eię muszę.
C A S  IN O  —  Człow iek o dwu twi rzaeh. 

(Dalszy ciąg kromki na stronie 4-iej)

Sala Konserwatarjum
( j C G Ń S K A  1  _________

Dz'£l W piątek Dzi$l
•  (o az  8 15 w te oz.

DRUGI I OSTATNI V,YSTĘP 
Zatkomiiej tiucerit r b -b«trrkl ost przebuja 
film eergo p. t. .Kuch* .. Lubi.. S *BUje.„*

LODY H I . L  A A
słyaaej ertystkl scea polnich, ni młodszej 
gffJjzdji etrsna polskiego n u cę ) z filmów 

.Paszcze* i .P t l t c  o i  k ó łk «b *

hiny f PUCZ Ń iK ifJ
solisty op L* S c  1<

J e r z e g o  CZAPLICKIEGO
Szczegóły ' prog' eiuecii

B o d y  d/ ułD^cia w kisie Ssli 
Koaserwstjiji m

R M  I

Preces Spółdzielczego B«<nkii ala i Handlu
W  dniu wczoraj'sz> ni na wokandzie wy 

działu cywilnego w Sądzie Okręgowym znalu 
zła się głośna obecnie w  Wilnie sprawa Spół­
dzielczego 3anku dla Handlu i Przemysłu, zii 
kwidowanego w  roku 1932.

Być moza, że sprawa ta nie znalazłaby ta­
kiego ,07.głosu, gdyby nie owych 1400 udzia 
łowców, pozwanych przed sąd.

O co jednak chodzi?
Wspomniany bank został założony w ro­

ku 1920. Zadaniem jego było pocieranie d-ob- 
nego przemysłu i handlu.

Okres lat 1920— 1930, to okres dobrych 
interesów banku i jego udziałowców.

-traciła, będąc w  Rosji i w idząc je j  rozpacz, 
ustąpiłem, ale )K> kilku godzinach, kiedy nic 
wracała, a karabiny inaszynow grzechota­
ły, mocno swej zgody żałowałem  i w iią ż  muł 
,iuc Jiinnłein, ozy nie jodzie.

Nnkouiee około godziny jiidrwsze.i w no­
c y  wróciła i zdała następującą relację:

Dojeżdżając do Gzemer, o 5 kim. od Sło- 
nirna zołiacz.yhi stojiiGii tum arty lerię  i bra­
ta Dowódca baterji wobec be-zc/y nności ar- 
lyler.ji pozw olił mu tow arzyszyć siostrze do 
Slonim-.s tem "ięce.j, że ntiał nadzieję o trzy ­
mać jutzez uiiąro wiadomośet o  położeniu w 
.Słonimie.

Idąc, wid/.ieli niektóre oddziały co fa ją ­
ce się, inne oczekująco, n lut gór./e Różań­
skiej ziustall tytko żiuidarmerję w samym zaś 
Słonimh grzm iały saiw y i la ta ły  kule.

Chyłkiem, zaułkami pod osłoną ciemno­
ści,, bo komunikujący żydzi 7, elektrowni ]X>- 
przeciuali druty, dotarli do klasztoru, gdzie 
sióstr już. nie b'yk>, gdy> w ypraw iły  furman 
ki z  chorytni i rannymi i >ame zgodnie z, 
nakazom władz. Woj kowyoh, udały się na gó­
rę Róż.ańską, żeby jc-chać stamtąd do Zelwy

Odnalazłszy walizkę z pamiątkami, jrnd 
gradem kul w ycofa li si z miasta, syn został 
przy baterii u 0.1 merach, a ona wróciła do 
domu

Dopiero na drugi dzień, kiedyśmy o trzy ­
mali wiadomość, że Słonim został u trzy many, 
pojechałem tam i  dowiedziałem się o w aż­
n iejszych momentach walk. Bolszew icy posta 
liow ili zdobyć Słoiiim  za.w szelką cenę i  wy 
tęż.ęli wsz.yslkie siły. L iczebnie atakujący 
znacznie przew yższa li atakowany ch.

Niepewność położenia dez.orjentowała do­
wództwo, z nadejściem zaś ciemności na jed ­
ni m z mostów zac ął się nasz kulonuot i ma­
ło przy/.wycza |otia do wojny m łodzież ko 
w ieńskitgo pułku wycofała, się i uciekła w 
stronę Dereezyna. N iektóre oddziały masze­
rowały w kierunku Zelwy.

Sytuacja zdawała się beznadziejną. VV. 
ratow ali ją  porucznicy Korsak i zdaje się 
N iewiadomsk.

Od roku jednak 1930 interesy banku na 
skatek ogólnej depresji gospodarczej, zaczynają 
podupadać i wteszcie zostaje powouna komisja 
likwidacyjna do jego zlikwidować

FOimalnie bank p-zestał istnieć w IGtopa- 
dzie 1932 r„ kiedv ogl^zono jego upadłość.

Pozostały jfcuitak długi i zobowiązania pic 
niężne, z których bank nie zdołał wywiązać się.

Zarząd konkursowy masy Ujjad!oscio„M 
obliczył, iż długi banku wynoszą przeszło 100 
tysięcy złotych.

Między innymi wierzy ctelami banku pozo­
stały: L oÓ F  l  pretensjanii 10 tysięcy zl„ oraz 

Bank Rzemieślników i Kupców z 28 tys. zł. —

Zaczaiwszy się z.o swoją kompanją u wy­
lotu ulicy M ostowej, dzis ie jszej Szeptyck ie­
go, na plac AŃolności. na który/m zamiast za 
łożonego przezomrue latem roku 3919 pomni­
ka, znajduje' się obecnie skromny skwer i 
kr/.yż, czekali ataku.

K iedy  posłyszeli zbliżającą się nawałę, 
por. Korsak zapytał po białoruska: owa
r j szazy, jaka ja  czaść " odpow iedziano mfi
nazwą pułku i roty, or. zaś cicho do swoich ' 
„Chłopcy, jalt się zliliżą, ogiua, a potem na 
bagnety ‘ ‘ .

Bolszew icy nic nie podejrzewając doszli 
aż do ulicy Ntiidonckiej i tu zagrzm iała .sal­
wa i koiujMUija Korsaka rzuciła się do ata­
ku z. bagnetami

Bolszew icy zm ieszali się i  zaczęli ucie­
kać gęsto padając trupem ; n iektórzy z.aś cho- 
wati się na podwórza domów, gdzie ich jsi­
tem wytrop,ono.

AY l-en sposób został odparty ostatni w 
r. 1919 atak bolszewicki, na Kłomm, bo po 
przecięciu przez oddziały Dąbrowskich i 
Brzeski lin ji kolejow ej za Rogor/.elcami, bol­
szewicy w yco fa li się aż za B orodzie j, ale wal 
ki trwały dalej aż do zajęcia Mińska.

K iedy  przyjeciutłein na drugi iL ień  do 
tSłonima, ] todziwiałem sprawność i  jn-zytom- 
ność Kornaka i N iew iadom skiego. Trupy 
bolszewickie leża ły  kupami na ulicy Mosto­
wej i jasneiii było, że takiego natarciu nie 
m ogli oni wytrzym ać.

Nu tem kończą się m oje w sp o m n ien ia  o 
walkach, toczących się 15 lat temu o Słonim. 
Jeśli w tem ojiowuadaiiiu pbpołniłoni jakąś 
nieścisłość, to dlatego, że  o  wielu wypadkach 
i ludziach wiem ty lko z opowiadania, alo 
chcę w ierzyć, że ci, co brali bez/nos red ni u- 
dział, lub byli naocznymi świadkami nieści­
słości m oje .sprostują.

N iechże młodzież, która o tych walkaeh 
w ie ty lko  ze słyszenia, nie myśli, że przeszły 
one bi z o fia r  i cierpień i niech otacza czcią 
im iona poległych i zmarłych również ja k  tych 
którzy jeszcze ży ją , a są w zapomnieniu.

WFaaysław Jeśman.

Okazało się przytem, że ten ostatni .marnował 
wspomnianą sumą potrzeby Banku dla Handlu 
i Rzemiosł w okresie jogo likwidacji.

Wobec tego, iż za długi banku odpowie­
dzialni byli jego udziałowcy wierzyciele prze­
ciwko nim właśnie skierowali sprawę ao sąau,

Przeamiotem w czorajszej .ozp.awy było 
zatwierdzenie obrachunku zarządu konkursowe­
go, który ustaliłby obowiązek zapłat; każdego 
udziałowca.

Na roz.prawę powołano około 140C osub, 
byłych udz: iowców,

L tej liczb; stawiło się do sądu tylko około 
400 osob- Reszta pozwanych na rozprawę wo. 
gole nie stawiła się.

Jak się okazałe, między innymi uuziałow- 
cami banku by'i również: b. premier A, Fhys- 
tor wojewoda Kirtiklis. wojewoda Kościałkow- 
ski’ i cały szereg innych wy bitnych osob.

Po/atom większość udziałowców tworzyli 
drobni kuocy. lekarte, adwokaci itp Sorawdza 
nie listy obecnych udziałowców trwało przeszło 
dwie godz.lny i dopiero o godz. 12,30 rozpoczę­
ła się normalna rozprawa.

Przewodniczył rozprawie sędzia Biekwskl 
w  asyście sędziów Kalinga i Chełstowskiego.

Jaku pełnomocnicy zarządu konkursowego 
węstępowali przed sądem adwokaci Wiścicki i 
Mitkiewicz.

Interesów natomiast b. uuziałowców broni­
ło aż 13 adwokatów. W ykaz ich przedtfawia 
się następująco: "dwokaci Kowalski, Bejraszew 
Sńi K., Sawiński, Kowalska, Kiaksztowa, Rut­
kiewicz. Jamcowskj Iwanowski, Słonimski, Za­
jączkowski, Preis A., Wiszniewski i Preis J.

Niektórzy z tych adwokatów bronili inte­
resów' kilku a nawet kilkunastu udziałowców. 
Jako pierwsi zabrali głos pełnomocnicy zarządu 
konkursowego.

Zdaniem ich, za długi banku winni odpo­
wiadać Jego udziałowcy, zgodnie zresztą z od- 
powiedniem prawem.

Jak ,4ię okazało, odpowiedzialno^- ta była 
dziesięciokrotna jednego udzie hi.

Udział wrnó-i! przeważni-* 100 zł. zatem 
odpowiedzialność jednego udziału sięgałaby ty­
siąca złotych.

W  konkluzji wywodów adwokatów W is- 
cickiego i Mitkiewkza okazało się, iż na pokry­
cie długów banku każdy z jego udziałowców 
musi wpłacić 168 zł.

Rzecznicy natomiast udziałowców kwestio­
nowali obrachunki zarzadu konkursowego, jak 
rówrtiei wnosili o  skreślenie ich klijeniów z li­
sty osób odpowiedzialnych za zobowiązania 

banku.
To ostatnie żądanie opierało się na fakcie, 

że mnóstwo udziałowców wycofało swoje u- 
działy jeszcze przed ogłoszeniem upadłości 
banku.

Tak samo w  obronie swych interesów wy­
stępowali także niektórzy udziałowcy.

Po parogodzinnej przerwie obiadowej daj 
szy cłag procesu rozpoczął sie o godz. 5-tei po 
nofudnńt. AAyrok podam-, jutro.

RADA MIŁJSKA
ATezorujszc- posiedzenie Rad; M iejsk ie j 

m. ŃŃilna, zA-wierało dość spraw o chorakte- 
rzo formaktym , wymagających do uchwale­
nia kw alifikow anej obecności radnych.

T ę  kwalifikowaną obecność z li-dwośutą 
udało się zebrać.

POŻYCZKA NA INWESTYCJE
P ierw szą  sprawą, która została ro/ąM 

trzona, było upowtdNŁejiie Zarządu M iejsk . 
go  do zaciągnięcia pożyczek w r unduszu P m  
cy i  1'undu.szu Inw estycyjnym  w łącznej so­
tnio 663.814 złotych.

AŃ niosek Zarzadu M ie jsk iego uzasadniał 
konieczność uzyskanie te j sunty ze  względu 
na zatrudnienie bezrobotnych oraz potrzeba 
ni inw estycyjnem i miasta.

AV razie uzyskania żądat,ąj sunty kwol ± 
60 ty.s. złotych użyta zostanie na i-ealizncję 
części pianu zabudowania m, AYitna, 113.814 
złotych na regulację brzegu AYilji 500.000 
złotych na rozbudowę sieci kanalizacji i w e  
oootągów. .

S O C J A L IŚ C I S U M IT U J A  S IĘ

Tuż przed uch waleniem wniosau o po­
życzkę na, inwestycje, zabrał głos radny Gr 
to  (U P S ),  usiłując, w nawiązaniu do ajw 
wozdań prasowych z, astatniego posiedzenia 
R a d ., donic*/'-, żc socjaliści bynajnnuej nii 
sabotowali p rzy  roz.patrywaniu te j kv cstji, 
ale właśnie robił to k to inny.

l ’an Prezydent M aleszewski poprosił 
mó vcę o  m ówienie na temat wnux,ku. a 
gdy ten usiłował dalej, sw o je  prawić, prz.\ 
woła) g o  do porządku i  pan O ryto  usiadł 
„ ja k  m ydła z ja ts z y " .  T o  b>ł jedyny, drobny, 
ua wozorajszem  jKr-icdzcuiu mcydencik.

KONWEPSJE, PRZENIESIENIA 
BUDŻETOWE

Z  s o k i uchwalono wniosek, ustalający 
zasauy zaciągania przez Zarząd M iejsk i po­
życzek krótkolerannowych na zasilanie srod- 
k ó «  obrotowych kasy m iejskiej, potem wnio 
sek kor.wi-rt n jący na 30 lat niesjiłacorią ozyd'- 
jeoiyezki krótkoteriuuiowej, zaciągniętej w 
Polskim  Banku K on iunalm iii na j>okrycie 
strat, spowodowanych powodzią 1931 _ i  wre 
szeie 13 wniosków o przeniesienia kred; tow 
w- budżecie na rok 1933 — 34, na lącz-ną su 
me około 60 tys. złotych.

Za 300 z ło tjch  zgodzono sie odstąpić ko­
muś 27 m etrów kw. placu m iejskiego na A «  
tokolu i, aa zakończenie uchwalono statut 
etatów  stanów sk dużbowych dla pracowni­
ków- mii --kich m. AA ilna na rok  1934 — 35 
wprowadzajiic w projekcie Zarz. M jejsk . drób 
ne zm iany dotyczące- nazw jtoszczególnych u- 
rzędów miejskich. K im

Zakładajmy tCefony
Zarząd Pocztow y z  racji chwilowego po­

siadania w  Wiinie i innych miastach pewnej i- 
lości wolnych orzew-odów, zakłada obecnie te­
lefon; bezółatnie, a w razie braku w danym kie­
runku wolnego przewodu, pobiera za  w obudo­
wanie nowego przewodu do użytku abonenta 
znacznie zniżone opłaty, które wynoszą:

w  miastach większych 55 zł. (zamiast do­
tychczasowych 100 z ł.);

w miastach mniejszych 45 zł. (zamiast do­
tychczasowych 75 zt.)

Należności te mogą być rozłożone na sze 
reg rat miesięczne ch

Korzystajmy więc z  okazji be. płatnego, 
wzgiędnie u lgowego zakładania telefonu!

Pamiętajmy, że telefon to nr.jslaiteczniei- 
szy  środek walki z kryzysem, usprawnia on ży ­
cie, zbliża i pr/.yśpiesza!

Szczegółowych informacyj w tej sprawie 
udzielają wszystkie urzędy i agencje pocztowe.



W ■ '•?nie i na orach Bezgraniczny zachwyt o g a ra ą ł pub liczność k iedy  z a śp ie w * ! p i l .  kie p ios<nki
nasz n iezrów nany  nmt-rz

W i ln o  2 -U I  1933 r.

Pat-ćczna podała  dziś  w iadom ość o  
pr ryszłem spotkaniu p ię ś c ia rs k im  rep re­
zentacja Po lsk i z reprezen tacją  Am eryku  
W iadom ość  ta zaopatrzona w  oryg in a ln y  
tytuł: „C iek a w e  s z c zegó ły  o  sensacy j­
nym meczu Po lska  —  A m eryk a ", już tym 
dziw nym  tyturem budzi zastrzeżen ia  i 
n ieufność. M ecz  ma s ię  od b yć  dop iero  
w  maju, a tu ju ż 1 m arca poda je sic 
„c iek a w e  s zczegó ły  o sensacyjnym  me­
c zu ". M oże  to  m iało pó jść 1 kw ietn ia, na 
P rkna Aprilis .

D o  p rzy jęc ia  raczej tej h ipo tezy  uspa 
sabia też treść informacji, która brzm i 
n a s tęp u 'ą co i^

„Jak  w iadom o , w  maju w y je żd ża  
reprezen tac ja  bokserska Po lsk i d o  
A m eryk i, gd z ie  ro zeg ra  w  p o łow ie  
m aja  w  C h icago  sensacy jny m ecz  z 
rep rezen tacją  Am eryku M ecz  ten 
ma d la  nas ogrom ne znaczenie, n ie- 
tytko ze  w zg lęd u  na liczną Po lon ję , 
zam ieszku jącą w  C h icago , ale ró w ­
n ież i d la tego , że  p ism o organ izu ­
jące  im prezę „C h ic a g o  Trłburn  , 
jedno z  najbardziej ro zp ow szecn - 
n ionych  pism. m ające du ży  w p ły w  
na am erykańską op in ję  publiczną, 
reklam uje od  d łu ższego  czasu sport 
polsku

W  sprawne sfina lizow an ia  roko- 
wan p rzy jecha ł do Po lsk i p. D o ­
nald D ay. B ędzie  on obecn y  na 
m istrzostw ach  bokserskich Po lsk i 
w  Poznaniu  i b ezpośredn io  sko­
munikuje się z Po isk im  Z w iązk iem  
O rssersk im  w  sp raw ie  te g o  meczu.

P. D onald  D ay  udzielił redakcji

sp n o w e j P .A  T . s ze reg  c iek a ­
w ych  s zc ze g ó łó w  o  tej im prezie. 
O tóż przed kilku la ty z  in ic ja tyw y  
red ak q i N e w  Y o rk  D a ily  N e w s "  i 
, .C h v a g o  T r ib u n e " zorgan izow an o  
doroczne za w o d y  bokserskie pom ię 
d zy  reprezen tacjam i N o w e g o  Y o r ­
ku i C h icago . M ecze  te s tan ow i­
ły n iety lko p ropagandę sportu  bok ­
sersk iego, ale zarazem  przynosiły  
ogrom ne doch ody , k tóre p rzez  ini­
c ja to rów  b y ły  p rzeznaczane na cele 
dobroczynne. P rzec ię tn ie  na mecz 
p rzych od z i ok o ło  80.000 iwiidzów. 
Z w y c ię z c y  zaw od n icy  dosta ją  o d ­
pow iedn ie  n agrody, a pozatem  ma­
ją duże szanse w  da lsze j karjerze 
p ięściarskiej.

P o  p ie rw sze  w ca le  nie w iadom o, żc 
m ecz Po lska  —  A m eryka  w o g ó le  ma srę 
odbyć g d y ż  w łaśn ie P a t-ie zn a  in form o­
w a ła  ostatnio, że w o g ó le  nie d o jd z ie  do 
skutku P o  aru g ie  now ą i  istotnie sen­
sacyjną w iadom ością  jest to, że  m ecz m ię 
(P y p a rs tw c iw y  organ izu je  ch icagow sk i 
dziennik.

W o b e c  tego  c iekaw i k a żd ego  postać 
p. D onalda  D aya. K to  to je s t?  D zienn i­
karz, bokser, m iljoner?  C zy  to  on p rze­
znacza doch ody  z  m eczów , na ktu iych 
b yw a  80.000 w id zó w  na cele d ob roczyn ­
ne'-1 Jak na Am erykan ina  dość dziwne.

F r z f  takich dochodach  m eżeby  u- 
rządzić  k ilka m eczów  reprezen tacji a 
z dochodów 7 sp łacim y część d łu gów  P o l­
ski u A m erykanów .

P erspek tyw y , jak ie  nam roztacza  in­
form acja  Pat-rczna są o lśn iew a jące , ale 
p rzypom ina ją  zby tn io  am erykańskie s ło - 
w7o  „b lu f f" .  V\ L -n .

Warszawa— Wiino w hok:]u
Jucro i po i utrze odbędą się w  paricu im. drużyną Warszawy. Pocz^tCK w sobotę i w  

geu. Żeligowskiego dwa mecze Hokejowe mi- niedziele o godz. 17,30 
-trzowslcUj drużyny szkolnej W iln? z  takąż --------------

D a lsz y  c ią g  k r o n ik i w H e śu h U i.

U Y P A D i e  j  K R A D Z i K Z L .

— Okradzione mieszkania. Z  mieszkania 
Rackiew ictówny .Mar”  (W in gry  7 ), podczas 
nieobecność7 domowników, nieznani sprawcy 
zabrał! walizkę, ubranie i bielizne damską, łącz­
nej wartość 600 zł.

—  Z  mieszkania Sinic\" Hipolita (N ow a  -\- 
leja 6 ), skradziono ubranie męskie i damskie, o- 
raz bieliznę, łącznej wartości 486 zł.

—  Ze strychu domu Nr. 22 przy ul. M ickie­
wicz, skradli złodzieje Ławińskiemu Bolesławo­
w i różną bieliznę, wartości 486 zł.

— i Złodziej u jubilera Dnia 28 lutego A- 
bram M iedźwiecki ukradł pierścionek oraz parę 
złotych kolczyków  z pracowni jubilerskiej El­
iasza Pagiera, W ielka 50. Złodzieja zatrzymano, 
jednak łup przepadł.

—  Ofiary ślizgawicy. Podczas wczorajszej 
ś lizgaw icy zanotowano w  m ieśoe 2 wypadki z 
przechodniami.

— Pierścionek cioci. U  jednego z  juoilerów 
-a trzymano 20-letniego W acław a jako-wisa, któ 
ry usiłow ał spieniężyć pierścionek brylantów} 
swej ciotki, zamieszkałej na prowincji, jakonis 
bawił u ciotki przed kilku dniami i wtedy zdo­
łał zabrać go  „na pamiątkę".

—  Fałszywa 5-złotowka. „ewinson Bluma 
(Raduaska 7 ) dostarczyła do HI kom. PP. m. 
Wilna fałszywą monetę 5-ztotową, k",/rą otrzy­
mała od  Chmielewskiej Zofji, mieszkanki ws. 
Mocztmiszld, gm. mejszagłskiej.

—  Podrzutki. V\ klatce schodowei domu 
S t. 3 przy ul. Rudnickiej znaleziono podrzutka 
płci żeńskiej, w  wieku około 2 tygodni. W  tym 
samym dniu przy ul Piwnej w  klatce schód© 
wej domu Nr 2 znaleziono podrzutka również 
dwumieszęcznęgo, również płci żeńskiej. Nie- 
nowtęta zostały umieszczone w  przytułku Dzie- 
tiątka Jezus. - *  W reszcie w  lokalu gminy Ży­
dowskiej (O rzeszkowej 7) znam ion© l4-mie-

lęcznego pod"; u tka płci meskiej, przy którym 
była kartka z napisem „D ziecko narodowości 
żydowskiej" Podrzutka umieszczono w  przytuł­
ku TO Z.

—  ECHA ARESZTÓW W SR óD  L1CYTAN  
T o W . P*salism> niedawno o . resziowaniu w  
LVilnie barnh oszustów licytacyjnych, z nie ki­
pi im Mironem Setlakiem na czele.

Obecnie wobec ukończenia śledztwa w  tej 
prawie, Behak zos tał zw©tnionv ta wolną sto­

pę za kaucja w  wysokości 2 tysięcy z?
—  ŚMIERĆ OD ALKOHOLE. Dnia 13-go 

lutego zmarł Antoni Niedźwiecki z zaścirnka Po 
toka gm. kiemielickiej. Oględziny poLcyjnode- 
<arsk:c stwierdźmy śmierć wskutek zatrucia al- 
cOHołem.

OSZM1ANA
—  Z NOŻEM NA  PRZECHODNIA. Orań- 

skiego W  ul ta mieszkańca m. Zedk? pow. _ktz 
kiego, w  lesie koło wsi Szadzhmy, gm. d’ iewtfc- 
-riskiej, zatrzymało trzech mez.tanych jsobrn 
ków, którzy grożąc mu nożem zrabowali 16 zł. 
w gotowce i zbiegli.

(SA FILMOWEJ TAŚMIE
. .U L IC A 1 —  ,.E,0U.Y“

Keportaż, podglądanie życia, chwytanie1 na 
gorąco, jw> dziennikarsku różnych mniej lub 
w ięcej atrakcyjnych zdarzeń jes t to  n iewąt­
p liw ie  dla kina pole do popisu. Cała jednak 
rzecz w tom, czy reportaż jest rzeczyw isty, czy 
rob iony? A  je że li robiony, to  czy na scenę, 
czy na ekran '

„U lica 11 jest dobrze /.robionym fragm en­
tem, wykończonym (o  ile  o wykończeniu mo­
że być m owa), starannie wyreżyserowanym  
i poprawnie zagranym. Zachodzi wszakże pv 
tanh- na ile  „U lie a “  jes t film em ? Odpo­
w iedź może być jedn a : poza clairowskieni
przejechaniem  się j>o dachach na początku 
i w końcu —  cały obraz jes t w  100 proc. te­
atrem. P rzypom ina nawet „P ien iąd z  to nie 
wszystko11 jeże li chodzi o scenerję. B yła  na­
wet grana u nas przez zespół Zelw erow icza W  
teatrze nazwalibyśm y rzecz taką film ow ą, na 
ekranie jest ona teatralna. T raci p -zy  te j tra­
nspozycji to wszystko, co da je  w idzow i bez- 
poeredniość obcowania z aktorem  no i żywe
słowo.

N ie  przeszkadza to  jednak, że  film  w 
centralnej p a r lji (m orderstw o) i w  umotywo­
waniu treści jest interesujący. 0  zaletach re­
żyser, i  (K in g  V id o r ) i  g ry  ju ż była mowa. 
-Sylwia iSidney w  roli dorastającej panienki 
czu je się trochę nieswojo, a le  tern niemniej 
liii daje. się zdystansować pozostałym  w yko­
nawcom.

Dodatki liczne i ciekawe.
Skoro mowa o reportażu, na leży zano­

tować pomyślne zdarzenie —  oto ,,Koxy‘ 1 po 
chudych latach w egetac ji wchodzi w  okres 
rozwoju. Ostatnio m ieliśm y w tem k in ie  pa­
rę dobrysli film ów , zapow iedzi na przyszłość 
są ) smętne. N iem ała zasługę dla popularno­
ści kina „K o x y “  ma sym patyczna kasjerka. 
K to  jej nie zna? Połow a publiczności (o c zy ­
wiście mowa o panach) chodzi do kina 
„ R e w 11 , bo się kocha w pannie W a li.

Tad. C.

i ę m m m  l
' Jk-—— ' , - C n

M ISTRZOSTW A SZERMIERCZE DOK I.

W  pierwszym dnru szermierczych mist­
rzostw DOK I, rozegrano mistrzostwa w  szpa­
dzie.

W' kategorii oficerów  zw yciężył por. Las­
kowski przed por. Krzywdą. W  drugiej klasie 
oficerskiej w ygrał por. Bruckner przed por. Ku­
leszą,

W  kategorji podoficerów w  l-szej klasie 
zw ycięży! sierżant Taranda przed st. sierżantem 
Radkiem w  drugiej klasie p ierwszy był plut. 
Bartkowski przed sierż. Lłtworą.

W  środę o 9 i 15—tej rozgrywki w  szabli.

SUKCESY LW OW SKICH  „CZARNYCH 7 
W  CZECHOSŁOWAC|L

W  C .eehoslow acji w  W ołowcu rozegrane 
zostały doroczne m iędzynarodowe zaw ody nar­
ciarskie o puhar Munkaczewa. Startowało 21 
drużyn, w  tem 3 lwowskie.. B ieg odbył się na 
trasie 3 razy 10 km Zwyciężyła drużyna „C zar­
nych" ze Lw ow a w  czasie 3:13,19. Drugie miej­
sce zajął Cesko Slovenski Klub Turystyczny 
przed lwowską Lechją. Trzecia drużyna lw ow ­
ska K T N  nie ukończyła biegu w  pełnym skła­
dzie. - Indywidualnie zw yciężył Czech Coehl 
przed Leche m,

SZCZEGÓŁY ZW YCIĘSTW NASZYCH NAR­
CIARZY NA ŚLĄSKU CZESKIM.

Jak już pooaliśmy, narciarze* polscy bawili 
w  niedzielę na Śląsku Czeskim, gdzie odnieśli 
szereg zw ycięstw . Szczegółowe wyniki między­
narodowych zaw odow  narciarskich, urządzo­
nych przez polski klub sportowy „Gron7' w  Nyd 
ku, przedstawiają się następująco:

B ieg 18 km: 1) Legerski (Po lska ) w cza­
sie 1:43,57, przed Skubnia (A Z S  Cieszyn) —- 
1:5C1,30 i Dawidkiem 1:56,06.

U1 skokach do kombinacji w ygrał równie> 
Legerski, mając notę 465,8 i skoki 30 i 30 m., 
przed Dawidkiem, nota 441,4, skoki 30 i 32 m 
i Bajdkiem (G roń ), nota 349,7, skoki 25 i 25 m.

W' skokach otwartych pierwsze miejsce za­
jął Kożdoń (KI. Sport. C ieszyn), uzyskując sko­
ki 40 i 39,4 m „ przed Legerskim i Dawidkiem

Puchar przechodni zdobył jego  dotychcza­
sow y posiadacz Jan Legerski.

PO  NARCIARSKICH M ISTRZOSTW ACH  
EUROPY

Mistrzostwa narciarskie Europy, które się 
odbyły w  Soliefteaa, w yw ołały bardzo duże za­
interesowanie. Obliczono, że do Soliefteaa, któ­
re posiada zaledwie 3000 mieszkańców, przy- 
było wr czasie igrzysk przeszło 20.000 gości.

o Jon KIEPURA
w swei najnowszej kreacji u ?  dobyć cią mus?ę“ 

Wcr<ja francuską. Polskie piosenki: „Ach  u śmiech no s ę* i „Zd<być cię n usżę*

t / )

■tt

Dz ś os ta tm  d z nń l  NH nu ws zy  epokowy l i m  p. t

„CZŁ9W EK 0 D *U  TWARZACH"
W s p a n i a ł e  a r c y d z i e ł  > f i l m o w e !  K o n c e r t  g r y  aktorski* j

Już jutro w sobolę dna  3 go marca R c w r la c y jn  Pr^rrijerrai 
Z wielkieg) cyklu najnow. znak m tych f lmów F  \ a o C H Y R L lE  C H A N IE

„ŻÓŁTY i lE T E K T Y r
Kraina tajemnic, zagadek i niezwykłość ! Przedziwne przygody najznako­
mitszego współczesnego f nomen^ln'p, > chiiYkepo dettktywa, ktoiego 

postać odtwarza znany i genialny W  RNER O 4HD

D O M  Mt> szyna
m iio w in y  p t t r o w y  w do p s*uii (partabtr) 
dobrym (tanie do sprze- petrzebua. po­
dania i of cy a drew- żąda a. —  Zgł »*nri»s 
niaua Z ie zyniec nl. Wiwnlskicgo 4 m - 5 —  
M om ns.k i 30 1 11— 13 l

DZIs !  B i l m  j a k i e g o  j r « z  ze  

a r t y s t k a  ś w i a t a  s ł y n -  
fi lmu „ A r  a n a “

nie b ł- ! Na'genj laiejsza

Eiżb eta BERGNERn a  z t i imu „ A r  a n a lł b i t - 41 I i  U  U L I 1 U I H R  jiko

Dfff j Katarzyna Wielka
I Ł f l  S  H  W  roli Cara Piotra III —  Doug. FAIRBANKS jr.

m  £ *  ’ NAJWIĘKSZA REW ELACJA w  nadprogramie:
! GROTESKA W  KOLORACH NATURALNYCH  p, t. „ św . Mikołaj11 

oraz najn. Tyg. „Foya11 Seanse Punktualnie: 4, 6, 8, i 10.20. 
Bilety honor, i bezpl bezwzglęa. nieważne do odwołania

P O K Ó J  
d u ż y  d w u o s o b o w y  
u m e b lo w a n y  d i j  w y ­
na jęc ia .  O i o b n e  w e j  
ś c ie .  A r ty le r y js k a  1

m. 3. 0

M I E S Z K A N I E
2 p <ko]e z * uchu ą z 
eientrycinoś n  do wy­
najęci* za 20 zł. m ie­
si ęc Dle. if iłkomieiska 
82 —12 dozorca v sk iź e  

0

P O K Ó J
z nieioępu . we,ścłem»
aźy waluoiLią. łazienek
telefonu, izdto sa miej­
sca ,—  0 7|i| ać w ttM  
ud -0 12 rano i od
4 -  7 po poł *- Mtckłe- 
■» Ici-a 46 nr. 6. teł. 7-94

DZIŚ Piękna, wzruszająca, porywająca głębią gry aktorskie]

J Y L W J A  S I 0 NEY
ULICAj  iev.Łlacyjayin arcyfilm-i: te 

KING VlDORA

! NAJW IĘKSZA REW ELACJA w  nadprogramie: 
1) Groteska w kolorach naturalnych

I>i2 tv  y/siłjącym 
.C  em n  * i 

Z . ledwie wczoraj*

2 MIESZKANIA  
ze w ize  komi w g u_ 
ml: 7 io pnk (b. m eszi 
dentysty M m e r » )  i 5-io 
po i oraz 2 m i fS 7W*n a 
2 pok s ow e  z kuchnią 
bez wygód do wynije- 
ci*  W 11 ńsk* 5 j

DO W YNAJĘCIA  
M I U S Z E J I  f i l i
2— 3 pokcijuw- t  v y -  
god^mi Tartaki tb  — 
d wiedzieć Słą as. < 
telef n Ć52 Z

P O S Z U K U J E  
wspólnik* (.- k i)  dn 
m-es kania 6 pokoje 
weg z wg- idam i.  Po­
rozumieć się: Wiłeask* 
3 7 -3

2) Miki hoduje kanarki, 3) najn. tygodn. ,,Foxd<

Zbiórka m s^malof
DLA LOTNICZKI POI SKIEj

P I E R W S E Y  R A Z  P O  W O J N I E !

W  i @ fik kr.ymsk‘e
i  AM |ł i kaukazk ie

n a t u a l n e  g r o n o w e  n a b y ć  fT n r i i u s - i  
m o ż n a  T Y L K O  w f r m i c  i l ,  UiLl u I

ul. A . Mickiewicza 26 
oraz poleca „ryg lnaluy  S e r  fe W zJ ra isM  
i zanną w\4-n' n ’ tą kiełoase pc lę tw icrw ą

Wzdzw/c-T jne Walne 7 ebranle
„Kola Pań“ Komitetu Ratov/ania 

Bazyliki Wileńskiej.

Radło Wlfgfiskie
PIĄTEK, dnia 2 marca 1934 r.

i, i  ^ .i,,- © . . _ _  7,00 Czas, Gimnastyka, Muzyka, Dziennik
Jutro, dnia 3 rilarca r.b  tak na u. - ^ ran^  Muz;.ka> hw lka^osp . dom. 11,40

cćich miasta, jak  i fWi lo k a la ch  za m k n ię -  Przcgfl^ti prasy. 11,50 U tw ory Kałmana (*płyty).
tych, odbędzie  snę zb ió rka  n,a sanwjJot 11 51 Czas. 12,05 Koncert. 12,30 Kom. meteor.
dla lotn iczk i po lsk ie j, która w eźm ie  u- 12’33 Koncert. i2,55 Dziennik południowy 15,10

dzia ł w  tego r >czrym  Challen&e ‘u. ,dŁiennA 15;15 Pog; ^ ^ .
^ / , a - i  ■■ 15,2o Wiadomości o eksporcie. 15,30 Giełda roi-
Z w y c ię s tw o  ->.p. Żv .irk i i \\ rgury njcra 1540 Koncert dla młodzieży (pb-ty). 

w yk aza ło  w artość lo tn ictw a  p o ls k ie g o , ] 0 ,io  Koncert. 16,50 Recital śpiewaczy. m.4»j 
zdum iew ając cały św iat. Z w y c ię s tw o  „C o  się uzieie w  W iln ie" pogad. .16,55 Arje i 
to i pam ięć trag iczn ie  zm arłych bohate- pieśni. 17,20 Ir ic  kameralne. 17,50 Program na
rów  nakłada na"naród  polsk i ob ow ią zek  sob9tę i rozn 18,00,,. ©. s a u y s/ oty

K • szechnej i gimnazjum odczyt. 1 ',20 l rzeboje
dalszych  iwiysiłkow. \\7|. Dana w  wyk. U Fogga. 18,50 Ogłoszenie

P o szczegó ln e  w o je w ó d z tw a  i  w ięk- konkursu na reportera i id jowego. 1 °,00 Ze 
sze, i za sob n ie jszew  środki m aterjalne, spraw7 litew-skich 19,15 Odczyt aKiaaln> ©MO 
instytucje j o rgan izac je  społeczne tun- Mhad. spur. 19,45 W d. kom. ;port. 19.49 Dzień 
, ■ J , , 61 3 ■ . mk wieczorny 20,00 „M-/s.j wybrane . 20,02

dup, sam oloty , p rzezn acza jąc  je  do u- p  danka njuzyo;na. 00,15 Koncert symfonicz
działu W Challenge U. n y  z Pi)],, warsz. d. c. koncertu. 22.40 Muzyka

Z iem ia  W ileń sk a  nite p o w in n a  p o zo -  taneczna. 23,00 Kom. meteor. 23,05 Muzyka ta-

N * U C z y r  e lF a
w y  b o t i u r  yc i  wyje 
dzie do d i e c lo d 6 -  '0  
lat z przegofowmie-w 
do 1 k) f in n .  (V  oddi, 
s ;kó ł powsz.) Swlłde 
ctw* i r ( f ' r 'n c j e  po
^ • "o e .  W ieU* 27— 3 
od 1 2 -2  g. z

POSADY
rządcy, jdmiuistrłtor* 
pos »ku 'ę  Wilno Wę 
g łow i  1 9 -1  Z

Buchalter
dokładnie obes^w y 
rłchaukowolclą f**e 
«>ył*ową, ratną. kr 
pi erką, scmoną<l« nn 
pańitwa«rą, *rtyłlfj[F  
rzeczoznawca sąd*wy-- 
priylmle pricą wlncc* 
rewą w Wilelfc Pts* 
prowadza rewlejeMlM- 
nSw ] racbBwk«w«fc< 
Zglorzenia do r^n fuL 
strać]! .Słowa* —
. S z tc zo in rw c* "

Dn^i 23 b. m. odbyto się nadzwyczajne
W alne Zebranie Koła Pań komitetu Rato- s ta ć  w  ty le ;  to  te ż  s p o łe c z e ń s tw o  w i le ń -  necana.
- ania Bazylika Wileńskiej. Na godz. 6-tą s kj© m usi e n e rg ic z n ie  px>rzeć a k c ję  z b ió r  n* ° ® O T A ; -<ln‘a 3 ,mar?? 71^34 rA ,  „ „ n o
popołudniu do apartamentów Jego Ekscelen- , tA  nrtram zu ia c z ło n k in ie  K o ła  P an  ^  Gimnastjka, Muzyka, Dziennik

Id, tor.) .an izu ią  CZIOnKinie K o la  r a n  p o rn Iiy . Muzyka. Chwilka gosp. dom. 11,4C
L O p P  i K o ła  Pań LOF’P  —  K o le jo w e g o  Przegląi prasy, j l ,50 Płyty gwiżdżące. 11,57

Pop iera jm y lo tn ic tw o  po lsk ie !
Z w y c ię ż a jm y  iw p r z e s tw o r z a c h '

cjd Ks. Arcybiskupa - Metropolity Wileńskiego 
stawiły się bardzo licznie członkinie Kota oraz 
przedstawicielki stowarzyszeń ko-biecych na 
terenie m. Walna i inne zaproszone osoby; 
Komitet W ykonaw czy reprezentowali Ks. Kan. 
Antom Cichoński oraz Ks. Dyr. Aleksander 
Mościcki.

Zebranie zagaił w  imieniu chorego J. E. 
Ks Arcybiskupa Ks. Kan. Cichoński, wygła 
©tając gorące przemówienie, w  którem ziozyl 
Członkiniom Koła podziękowanie za ich do­
tychczasową pracę oraz w zyw ał obecnych do 
dalszych w ysiłków  jnad ratowaniem naszej 
wielkiej Pamiątki Historycznej.

Na przewodniczącą zebrania została po­
wołana p. Marja Iwaszkiewiczowa, obow iąz­
ki sekretarki pełniła sekretarka Koła —  p. 
Elwira Jodziewiczowa.

P. E. Jodziewrczowa odczytała w yczer­
pujące sprawozdanie z którego wynika, że 
działalność Koła rozw ija się i Z irząd Koła do­
kłada wszelkich starań, celem zebrania 
jaknajwiększych środków na ratowanie Bazy- 
zyliki.

Czas. i 2,05 U tw ory Haydna (p ły ty ). 12,30 Ko­
munikat meteor. 12,33 Muzyka żyd. (p ły ty ). 
12,55 Dziennik poł. 15,05 Program dzienny. 
15,10 Kuadrans akad. 15,25 Wiad. o eksporcie. 
15,30 Giełda rolnicza. 15,40 Muzyka angn lska 
(p ły ty ). 16,00 Audycja dla chorych 16,40 ,1 
stota regionalizmu" odczyt. 17,00 Transm. na­
bożeństwa z kaplicy v> Ostrej Bramie. 18,00 
Reportaż z życia nauczycielstwa. 18,20 Lekki 
koncert. 19,00 Tygodnik litewski. 19,15 Codz. 

w ileńskiej dyrekcji kolejow ej, nie odDndt pow. 19,25 Fragment z „Beniowskie-

Letni rozkłstf jazdy 
ą e c i ą g ó w

lei nim rozkładzie, jazdy pociągów na

kursować bezpośredni wagon W ilno— Tm ska 
wiec.

Od dnia 1.5- m aja będzie wprowadzona 
dodatkowa para pociągów na lin ji W iln o  —  

Do dnia 23 II Koło zebrało naogol Mołodceziro i spowroiem . Odjazd / W iln a  o 
7.312 zł. 86 gr., a ponadto szereg darów w  godz. 9 rano, powrót do W iln a  o godz. 16.00.

W
terenie1

przew idu je się żadnych więk.izyeh zmian.
Jedynie z dniem M  maja r.b. wprowadzana 
będz e bezpośrednia, komunikacja W iln o —   ̂ .
Lw ów  i z jiowrotem. Oujuzd z  W iln a  o  god/. techniczna. 21,20 Koncert chopinowski. 2 00 
18/>0 i  p rzyjazd  z. powroiem  do W iln a  11.45. ,,Jalc 4V tera»_pów epje . 22,15 Noyrć^plyty gra- 
V okresu- li tiiim  v, t(*j kom niiikaeji będzie

g o ' Słowackiegc 19,40 Wiad. sport. 19,43 W il. 
kom. sport. 19,47 Dziennik wiecz. 20,00 „M yśli 
w yb ran e1. 20,02 Muzyka lekka. 21,00 Skrzynka

U m i * m
szyć, prić, gotować. —  
Lubią dzieci, m*m swii-  
dtciwa posinkoją pracy 
Oferty d l i  .Doświad­
czona* do Admlu. f

l l ć i  w n«sx«f 
A d n r i- is b ic il  

cł'«rt 
im głodufąi<y 

u ie S  w i l i f t ik ą

mofonowe. 23,00 Kom. meteor. 23,05 Muzyka 
taneczna. Uwaga: W  godzinach od 23,05 do 
24,00: przewidziana retransmisja stacyj zagr

' I Ł

P O S T A W Y
—  Stai „sta NieUżwiedzkj oHy^-atełem ho- 

norowyin gm inv K>bylnickiej'. Wr dniu 24 lu- 
rego br. w  sali konferencyjnej Starostw i w Po- 
sita-wach odbyło się uroczyste wręczenie dypło- 
nu obywatelstwa honorowego gm iry Kobylnic- 
kiej Staroście Postawskiemu p W iktorow i Nie- 
-tźwieckiemu. Aktu wręczenia dyplomu dokona­
ła delegacja ustępującej rady gm in nej gminy 

ibytni ckiej, w  rsobach pp : Mariarra Gumow- 
kłego, Stetana Roli z a  i Ludwika Dzicrgacza. 

ć te* oaazji, dla zamanifestowania swych uczuć 
arzywią ranią i szacunku, które soKie z.„dna! 
i srod społeczeństwa starosta p Wiktor Niedż- 
giecki, w  sali konferencyjnej -gromadzili < ię 

Itczni przedstawdeiele niemal wszystkich sfer 
połecznych: ziemier.stwa, duchowieństwa, wo] 

^kowośc Policji Państwowej, nauczycielstwa, 
irzednikejw samorządowych i państwowych, o- 
aj. Rada Pow iatowa in corpore, k  ora w  dniu 

tym miała ostatnie sw e posiedzenie wobec u- 
ćywu kadencji.

Tekst uchwały radj gmtnnej brzn.i nastę­
pująco:

,Rada gminna gminy Kobylmckiej powiatu 
astaweskiego na posiedzeniu prawomocnem z 

dnia 11 lipca 1929 roku, na nK-cy art. 22 punkt 
11 Ustawy gminnej, jednogłośnie uchwaliła: 
Staroście Powiatowemu Panu W  terrorowi Niedz 
wieckiemu za obywatelskie traktowanie ludnoś­
ci gminy, tak w  sprawach urzędowych jak i 
prywatnych, zjednywuiac Ją ila  państwowości 
-x>lskiej, za dbałość i staranie o  podźwignięe e 
j. ruiny i odbudowe gospodarstw rolnych, znisz 
ezonych wskutek działań -zojennych. oraz za 
-rosk nad ogólnym rozwojem  kulturalnym i go 
spodarczę-m ludności g.niny —  nadać obvwatel- 
*w o  honorowe gminy kobylnickiej.

11cbwała ta zapisana jest w  księdze p ńo- 
Jcułów rady gminnej pod Nr. 10-72 poz, 1-123

v,I>9

W y d a w c a  S t a r w l a w  M a d u c w l c r

— Ż Y C IE  T A T A R S K IE .  —  N r. 2 \Y no 

wym  zeszycie sym patycznego m iesięcznika, w y 

dawanego przez Zw. Kolturalno-Gśn iatow y Ta 
tarów  w  W iln ie , zaiajdujemy a rtyku ły : J. E. 

Y lu ftjego  dr. J. Bzynkiew icza. p ro f. S i. Baza- 

rew kiego, red. St. Tuhan-Baranowskiego i 

M. A leksandrow icza W  kronice zostały m in. 

podane adresy wybitnych przedstaw icieli spo­

łeczeństwa taiarsldigąr w PoL«ee, wymownie 

świadczące o pile' inteligencji tatarskiej.

WILEJKA
—  Zakończenie w yborów  gminnych. Osta­

teczne wyniki w yborów  do rad gminnych w  
pow iecie wilt-j.kim, które definitywnie zo­
stały ukończone w  dniu 24 b. m. przedstawiają 
się jak następuje- na ogólną liczbę wybranych 
raanych 220 w e wszystkich 12 gminach po­
wiatu w ilejskiego z listy BBW R, przeszło 185 
kandydatów, zaś z list opozycyjnych —  35. 
Stosunek procentowy radnych RRW R wynos) 
84 proc , zaś radnych opozycyjnych —  16 
proc.

—  W yrtaw a  hiiarska. U  dniu 25 b. m. w 
lokalu szkoły jx>wszecnej w Ha nucie gm. 
wojstomskrej odbyto się uroczyste otwarcie 
w ystaw y lniarwko - rękodzielczej, zorganizo­
wanej przez Keśłko Rnjnieze -w Kraśnicy

Przy tej sposobności zebrani powzięli uro­
czyste orzyrzeczenie wiernej i ofiarnej słu­
żby dla dobra Państwa, przesyłając na rę­
ce Starosty W ilejsldego deklarację treści na­
stępującej :

„Zebrani na wystaw ie Iniarsko - rękodziel­
czej w  Hanucie w dniu 25. II 1934 i , mani­
festując swe przychylne stanowisko ’ wobec 
faktu uchwalenia przez Sejm w  dniu 26 I. 
1934 r. Konstytucji, dającej gwarancję jłr/e- 
budowy ustroju Państwa Polskiego zge>dme 
z jego  żęwotnemi potrzebami i w  myśl za­
sad W ielk iego Budowniczego Polski Mar­
szalka Józefa Piłsudskiego, —  składamy uro­
czyste prz urzeczenie wiernej i ofiarnej służby 
dla dobra Państwa i jego  potęgi"

naturze, wsrod których należy wymienić pierś­
cień po BisKupie WileńsKim Ks. Stefanie Zw ie- 
rowiczu oraz broszk i i kolczyki ofiarowane 
przez p K. Dakszewieżowa.

Zarzad Koła zamierza urządzić w  naj­
bliższym czasie szereg imprez dochodowych, 
wśród których pierwsze miejsce zajmuie 
„D zień  Bazyliki11 projektowany na dzień 4 
i 11 marca r. b. Omawianiu programu tej 
imprezy poświęcone było 
Nadzwyczajne zebranie.

Na lin ji W iln o  —  K oby ln ik i —  N aroez bę­
dzie1 kur-owiie: stah poc-iąg w niedzielo i dnie 
świątek zne.

N a Eli jaelłi magistralnych rozkład .,azdy 
utrzyma .się dou  chczasowy. ( o się tyczy ru­
chu mieni zy naród owego jeusażcrskieyo i ,owa 
rowego. to  uarazie1 rozkład jest nieustalony, 
i  na kon fcrencjae-h jiolskee-łotewskied i ix>t 

w  znacznej części sko-sowieckie-j sjrrawa ta /ostanie' omówiona.
K on feren c je  Ii będą pr/ejn-owadzonc w mi o

Zgodnie z wnioskiem Zarządu usiaiono, siąeu kwietniu r.b, 
że na program złożą się: 1)  sprzedaż obraz­
ków z w tzerunitiem Bazyliki przy kościołach,
2 ) foterja na książki ofiarowane przez Zw.
Literatów, 3 ) odczyt w Radjo Wileńskiem 
prof. Dr. M ieczysława Limanowskiego o  św.
Kazimierzu, 4 ) wyświetlanie w  teatrze kino 
„Rozm aitości" jirzezroczy wyobrażających w y ­
kopaliska Bazyliki 5 ) pn eelstawitnie Szopie 
Akademickiej na rzecz Bazyliki.

W liczbie dalszych imprez dochodowych, 
j>ro|ekrowanych należy wymienić odczyt ks.
Prof. Dr. 1 eona Puciaty z wyświetlaniem 
jirzezroczy i działem koncertowy m oraz sprze­
daż wr okresie W ielkiej Nocy charakterystycz­
nych palm wileńskich na terenie całej Polski 
oraz jaj drewnianych artystycznie wykona 
nych przez członkinie.

W  wolnych wnioskach przyjęto propo­
zyc ję  p. Marji Reutt.w  przedmiocie zorga­
nizowania w  czerw cu r. b. w ielkiej kwesty na 
rzecz Bazyliki w  kościołach i na ulicach mia­
sta, połączonej z jtochodcm i przemówienia­
mi przez megafony. W ydanie żetonów, za po 
mocą których mają być zbierane datki w 
sklepach polskich w  cały kraju,z wrócenie się 
do red. pism pe>Lknu w  całym kraju, zwłaszcza 
do pism o charakterze religijnym z prośbą o 
wydanie specjalnego numeru poświęconego 
propagandzie Bazy liki.

Należ.y zaznaczyć, że Kolo Pań liczy w 
swych szeregach przeszło 200 osób. Na cze­
le Kola stoi Zarząd, do którego w  chwili obe­
cnej wchodzą Panie M a ra  W ardejnowr -  Rertmienme na W ojew ódzk i Komitet Nie-
Prezeska, Jamna Burhardtowa —  I. V .-Preze- . _  , . , . .
< ka, Emilja Dąbrowska - II V.-Prezeska, » c n »  '  ©mocy ludności Ve ilenszczyzny, dotkną1
Aniela Sztrallowa — IM. V-Prezeska, Marja tej klęską nieurodzaju zł. 5.
Reutte cna skarbniczka, Irena l orentzowa skart Ku uczczeniu śp. W acław a Szaniawskiego
niczk?., J. Reuttowa prezeska sekcji zbiórle 1 nrzewodnicząer\7 i jwacownicy W ojew ódzk iego choroby w eaeryczce— lorob ' ixórne, weni- 

D obrzań ska—  Prezeska Sekcji Dochodów . 7 . _ ^ . łŁ. syfilis, skóri-e ■ moczo- lyczn t i m oczopłaow i
Niestałych, Elwira Jodżiewiczowa —  sekretarka Urzędu sp , c . . s . p ł-iowe przyjm od g id .  Wileńska 3, od i —  1
Z o fii  Protasewiczowa, Anna Kwiatkowska — składają 25 zł. na fundusz styiwrulialny imienia g— j 1 3  8 2 enaow* 1 4  —  8. Te l 567. 
członkinie Zarządu. Zmarłego Nr 15. Teł. 19 60 ~  —

Drukarnia „Słowa" Zamkowa 2

GIEŁDA ZB O Z O W O  - T O W A R O W A  
I LNIARSKA W  W ILNIE

i  dnia 1 marca 1934 r.
Za 10(1 kg. —  p>arvtet Wilno.

CEN Y TRANSAKCYJN E  

Żyto 1 stand 
Pszenica .-bierana 
Jęczmień na kaszy zbierany 
Mąka jiszenna (XXXi A  luks.
Mąka żytnia 55 proc.
Mąka żytnia 65 proc.
Łubin niebieski

CENY O R IE N TA C YJN I 
Żyto II stand.
Owies stand.
©żwies zakleszczony 
Maka jiszenna OOOl) A luks.
Mąka żytnia sitkowa 
Mąka ż.ytnia razowa 
Ziemniaki jadalne 
Siano 
Słoma
Gryka 'zbierana
Otręby kasze i len bez zmian

6 Sfda ws szawsfca
Belg.ja 123,00 124,11 i  2.3.49 
Gdańsk 173.05 173,48 172,62 
H olandia 3.57.10 358.00 356,20 
Londmi 26,03 26,04 27.07 26.80 
N ow y York  3,31 3/4 —  5,34 i pól 5.29 
N ow i Y ork  kabesl 5,32 5,35 5,20 
Oslo 135.50 136,15 134,85 
Parvż 34,94 35.03 34,85 
Praga 22.00 22,05 21,05 
Sztokholm  139,10 139,80 138.40 
Szw ajcarja  171.50 171,93 171.07 
W iochy 45,60 45.55 45.69 45.45 
Berlin  w  ohr. lupoliejahiyedi 210.10. Ten­

dencja nievj»dnołlta.
Dolar w  obr. pryw 5.31 
Rubel 4.72 —  4.74

K O N K U R S
Rektorat Uniwi rsytetu Stefana Batorego w  

. .  ic/Eoi W ilnie ogłasza niniejszem konkurs na stanowi
on ni sko kontraktowego csięgowe';o-kontrolera ra-

l i i s "  chunkowego w  Kwesturze W ym agana zatajo-
ntosi przyjętych w  Polsce systen. iw buchalte- 

óc ryjnycn, a pierwszeństwo mieć będą absolwenci
rt? W yższych  Szkół Handlowych.

Podania WTaz z życiorysem, dowodami o- 
bywatelstw7a polskiego odbytych studjów, o- 
raz dotychczasowej praktyki, nadsyłać należy' 

15,50— 16.—  pod adresem Kwestury Uniwersytetu Stetana 
14— 14.50 Batorego do dnia 10 marca 1934 roku.
14— 14,50 ( — ) W itold Staniewicz.

34.75— 37,50 Rektor Uniwersytetu Stefana Batorego w  Wilnie 
17— 17,50 

16—
6.75— 7,25 
5,50- -6 —
3.75— 4,25
2 J 22.—

0 Uikilm J?iie,
lat 37, syrde Geacjana 
1 Bognsławy, kteby po- 
S i id d  jakiekolwiek wia- 
dom oi. l ,  p ros iocy  jest 
a zakoiannlkowanie 
Marji Lisickie), Var- 
szawt, Hoża 6b m. 17.

I

Kształcący się
mtodiienlec, gorąco po­
lecany priei poważne 
osobiste ści prosi o po­
moc, upewnia  ącą n « 
minimnm, dla dalszych 
studjow. L n k a v e  zgło 
szenu do Adm. . Słowa* 
pod W. W. i

ŁEKCYJ!
jęz, polskiego l p  red- 
mictóae hnnjanHtycz- 
tiych ndziela *8l»4« 
flb zofji. — W'.*dom * U : 
Wiwn skiego 4 5 w
godz, 11— 1

M o d y s t f c ?
przy jm ije  wcntSką ' *  
botą w *ak:«s liLpal* 
l in ic tw *  wctKHłsąc^. — 
Wykonaje tnnło I ef*7- 
gancko. Wielka I  « * * •

Na Kursy K ro l*k
i azycla przyj-««ł(a ■* 
czenice za d o s t ą p i  * "  
płtią. Naaka saU *  .. 
Królewska 5— U

Ofiary ę/\ \ ‘
c-«ia yckzawA —  a

U i - i .

-------------- 1
1

A
i!

D O KTO R  _  .

z .  k u o r e w i c z  J i r . u i n s l i e r g

W poczekalni
na dworcu puz< stawio­
no walizkę podręczcą 
z bezw arłościowtini 
drobia7gemi Uczciwego 
zaslszcę proszę o zwrot 
Artyleiyjska 18— 4. 0

WEKSEL
n» 200 zł wystawiony 
dn. 15 I 1934 r. pod 
pi any: Kalinowski M ie­
czysław, żyr  owa tt>-z
Jankowski Bi lesla* -
unieważnia aię. 4

uśirFW I mb# s ię
fc.eąteukę wkMdową 

731 Rom tin*!0* )  Kasjr 
Uszczętinożcł Bd3 *o- 
wlcze na Hdię Stefana 
Hermana * wkłade*- 
50 zł. 80 gr- |

P o w o r u j j c t a  s i f

na ogłoszenia 
w naszem 

piśmie

R ed a K tor  w / z  W it o ld  T a t m iE id R


